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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi cod»ienni« o godzini* 6 po połu

dnie z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Nnmer pojedyńozy koaztnje w miejien 12 hal., 

poeztą 14 hal. —i Biura Redakeyi i Administraeyi 
uliea Ptdwale 1.. 3. — Bkcpedyeya miejeeowa i 
zamiejscowa al. Czarnleoklega 12. — Listy należy 
r mkowpu •

Baklamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefun Redakeyi Nr. 010.
Telefon Admlnletraeyi 087.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra

cz^1 Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
kwietnia b. r. najmiłościwiąj nadać .7eg» 
Ces. i Król. Wysokości Najdostojniejszemu 
Arcyksifciu L e o p o l d o w i ,  porucznikowi 
108 pułku arłyleryi polnej, w uznaniu mężne
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, woj
skowy k rty i zasługi DI. klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 
seyl Najwyższem postanowieniem! z dnia 7 
kwietnia b. r.^najmiłościwiej nadać facho
wemu sędziemu ze stanu kupieckiego w są
dzie obwodowym w Kołomyi Markusowi 
S c h i l l e r o w i ,  p-zy sposobności ustąpienia 
z tego urzędu, tytuł radcy Cesarskiego z u- 
wolnieniem od taksy.

F Minister spraw wewnętrznych po
wołał komisarza’ powiatowego, Konstantego 
T c h o r z n i c k i e g o ,  do służby w Minister
stwie spraw wewnętrznych.

Rozporządzenie
Ministerstwa skarbn w porozumienia i  
Interesowanymi Ministerstwami z dnia 22 

kwietnia 1918 *)
tyczące się przyznania jednorazowego doda-

P r i  i  i  ■ « r i l t  tj:
j ie o w a ': H i t j i a o  wja:
1 6w 'srćrroznle 10— K raozuie ■ . . 36 K 1 ówleróracznla . 8-  K
1 ■laeięozala 3-60 K pć.Yaozale . 18 K | nlesl^ozHla. . . 3 — K

ruozale . . . .  40 K 
półrsoznle . . .  20 h

W Niemczech 4 K 10 h. minięeznie. W« wszystkich innych „ .ństwach 5 E 50 h. mis lięcznie.

„Przewadnlk nauk wy I llteraokl”. dodatek miesięczny do Grseiy Lwowskiej, otrzymają ealo- 
1 półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ei ty]to, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea ezsrwca 
ówierćroezni i miesięczni ca dopłatą; pisrwsi 8 K — h., drcdsy 1 K. „Przewadnlk* prenumerowany oso
bno kosztuje 12 K.

• )  Zawarte w Dz. u. p. nr. 146, z dnia 
'«& kwietnia l n18 uitęp LI XII.

tku do zasiłków dla funkeyonaryuszów pań
stwowych z powodu nadzwy izajnych stosun
ków wywołanych wojną.

8 1.
Jednorazowy dodatek przyznany rozpo

rządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 19 
listopada 1917 Dz. u. p. nr, 449, ponownie 
przyznaje się według ustanowionych wymia
rów podanych w § 1 tego rozporządzenia, 
funkcyonary uszom państwowym będącym w 
służbie czynnej, kt -ym przysługuje dodatek 
na podstawie ministeryalnego rozporządzenia 
z 8 grudnia 1917 D" u. p. nr. 472.

Funkcyonaryusze, którym stosownie do 
8 ministeryalnego rozporządzenia z 8 gru

dnia 1817 Dz. u. p. nr, 472, przysługuje po
łowa dodatku, wzg'ędnie pełny dodatek we
dle najbliższoj niższej klasy, ąniżeliby wy
nosił przypadający w innym wypadku wy
miar, otrzymają połowę dodatku swej klasy, 
względnie dodatek wedle najbliższej niższej 
klasy.

Funkcyoneryusze, którzy traktowani są 
wsdle § 10 ministeryalnego rozporządzenia 
z 8 grudnia 1917, Dz. u. p. nr. 472, nie o- 
trzymąją żadnego' dodatku.

§ 2.
Jeńporazowy dodatek należy wypłacić 

w ciągu maja 1918 Warunki prawa do do
datku i jego wymiaru, muszą istnieć dnia ). 
maja 1918:

§ *
Przyznanie jednorazowego dodatku dla 

funkcyoneryuszy państwowych, którzy nale
żą do innych katsgoryj niżeli wymienione 
w § 1 rozporządzenia s dnia 19 listopada 
19i7 Dz u. p. nr. 449, będzie osobno ure
gulowane.

|  4.
Rozp rządzenie niniejsze wchodzi w ty 

cie z dniem L maja 19 3.
W i m m j r ,  w. r.

Rozporządzenie Ministerstwa &jtar- 
bu z 22 kwietnia 1918 *),

tyczące się przyznania jednorazowego dodat
ku do zasiłków dla urzędników państwowych 
w stanie spoczynku, dla wdów i sierót po 
urzędnikach państwowych, jakoież dla osób 
pobierających dary z łaski, a to z powodu 

nadzwyczajnych stosunków wywołanych 
wojną.

A r t y k u ł  I.
Przyzwala się na nowo jednorazowy 

dodatek, jako pomoc, przyznany w rozporzą- 
daemr* Ministerstwa skarbu z 19 listopada 
1917 Dz. u. p. nr. 450, a to wedle wymia
rów uztalonych w J  I  i 1 tego rozporządze
nia osobom, które z tej pomocy na podsta
wie artykułu II. rozporządzenia Ministeryal
nego z 14 lipca 1917, Dz. u. p. nr. 296, ko
rzystałyby w takim razie, gdyby owo rozpo
rządzenie miało jeszcze moc obowiązującą.

Dodatek ten należy wypłaci ć w miesią
cu maju 1018. Warunki prawa do dodatku i 
jego wymiaru, muszą istnieć dnia 1 maja 
1018.

A r t y j c u ł  II.
Przyznanie jednorazowego dodatku oso

bom należącym do innych katagoryi, niżli 
wymienione w 8 2 i 8 rozporządzenia z 10 
listopada 1917, Dz. u. p. nr. 450 będzie oso
bno uregulowane.

A r t y k u ł  DI.
Rozporządzenie to wchodzi w życie z 

dałem 1 maja 1918.
W i m m e r  w. r.

• )  Zawarta w Dz. u. p. nr. 147, z anta 
24 kwietni*. 1918 ustęp LXXII

Cany o fło isań : W ie m  palikowy lab jaga 
rie jiea  30 hal.

Tabalaryene I liezbowa po 49 hal., a a d a iłv  
ne po 1 kar., kronika 1 50 kar. za w5tr*z lab je |o  
miajsei miary petitowej.

Ogłoizenia liczbowa, tabelaryczne i itatntowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal: 
za wierez petitowy lub jego mi.ijsee,

O g ł o i z e n i a  o i ó b i  z ą z ł a a o w  p r y w a 
t n y c h  p i z y j m n j e  w y ł ą c z n i e  Admlnatraeya 
„Gazety LwawakleJ” Lwów ałica Padw la I. 8.

CZEŚĆ N1EURZĘD0WA.

Lwów, $5 kwietnia 1918.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
W k o m i i y i  w o j s k o w e j  P. Mini

ster obrony krajowej generał Oz a p p  odpo- 
w idał na wystosowane do n ego przsz człon
ków Koła Polskiego zapytanie w sprawie 
rozwiązanego korpusu posiłkowego i człon
ków Legionów polskich. .

P. Minister oświadczył, że wszyscy 
członkowie rozwiązanego korpusu, o ile są 
obywatelami austryackimi lub węgierskimi, 
są traktowani na równi z wszystkiemi mne- 
mi osobami stanu wojskowego wedle istnie
jących przepisów i rozporządzeń. Wszyscy 
byli członkowie Legionów ooznają traktowa
nia jak inni żołnierze w myśl istniejących 
przepisów.

Legioniści przebywający w głębi kra
ju, muszą posiadać pudnbn e jak wszystkie 
inne osoby wojskowe, potrzebne dokumenty 
i loguymaeye; o ile tych dokumentów nie 
posiadają, bywają aresztuwani.

Legioniści podlegający obowiązkowi 
służby wojskowej w arm o ile zostaną u- 
znani za zdo’nych do służby, odbyć mają 
ćwiczenia w awoich oddział*eh, do których 
jako żołnierza naleią.

Legioniści przydzieleni do oddziałów 
armii nad Isonzem, zostaną odessani do swo
ich oddziałów dla odbyć \  przepisanych świ- 
czeń, poczem wysłani zostanr na frcnt.

Byli Legicnidci-cflcerowie będą trakto
w a  przychylnie, zostaną zamianowani f„l- 
weblami, czas-ćwiczeń będzie dla nich skró
cony, poczem zostaną odesłani do szkół ofi
cerskich, gdzie zamianowani będą po od-

Dr* Władysław BogntyńsŁl.

Pomnik Jana III. w Łazienkach.
(Dokończenie).

W tej sprawie wyasygnowania nowej 
•urny pisał też Fontana do sekretarza kró
lewskiego (prawdopodobnie Duhamela) w li
ście z 27 kw'etma z Kozienic.

„Wielmożny Mośei Panie Sekretarzu y 
Dobrodzieiu. Donoszę WMć Panu Dobrodzie- 
iowi zem rozkazał iuz w lasach Kozienickich 
szukać Belek tey miary na iak: e notę ode
brałem, a skoro takowe wynaydą się nie o- 
mieszkam donieść.

Statua Jana Trzeciegs o mil trzy od 
Pilicy rzek’ ieszcse znuyduie się, którą ile 
można było rozuemi sposobami tak daleko 
doprowadziło się, z kosztem y trudem nie
małym tak ludzi iako tez y bydła, kosztuie 
to iuz f. Trzy tysiące cztery sta kilkadziesiąt, 
a dc Warszawy chcąc doprowadzić, zrpewns 
kosztować będzie do dwóch tysięcy — do
niosłem ia o tym ztąd Nayiasnieyszemu Pa
nu ze guy się drogi poprawią, iezeP Ntyi t -  
sniejszy Pan kaze ieszcze te Expensjv f. 2000 
czy nie to uprzątnąwszy zasiewy y pilne go
spodarskie roboty znowu 80 par wołow wy- 
szlę do doprowadzenia do Rzeki Pilicy — 
więccy nie mam teraz co donieść, iak tjlko  
polecić mnie łasce y przyiażni Jego y bydż 
z winnym szacunkiem

Wo SVMć Pana Dobrouzieia 
Najmższym Sługą 

Fontana.
Statua Ta iest tu zabawą Całemu Po

wiatowi Radomskiemu, dla ktorey widzenia 
o mil kilkanaście Obywrtele ziezdzaią się —

osobliwie widząc tyle ludzi y Bydła około 
tego robiących”.

Król po przedstawieniu stanu rzeczy 
przez Fontanę kazał wypłacić dalszych 2000 
złotycn i aołożyć wszelkich starań, by statua 
jak najrychlej stanęła w Warszawie. Fonta
na, otrzymawszy od p. Ryiowej, żony kamer
dynera królewskiego powyższą sumę, łamie 
sobie głowę nad wyszukaniem sposobów, któ- 
rebj przyspieszyły transport i pozwoliły speł
nić życzenie Króla. I  rzeczywiście. wys.łki 
architekta królewskiege nie pozostały bez re
zultatu: olbrzymi głaz, z którego niezadługo 
miała powstać szlachetna pobtać bohatera z 
pod Wiednia, zaczął się zbliżać do celu „wej 
podróży. Nje omieszkał o tem doniećć Fon- 
trna Królowi z radością i nie bez dumy w 
liście z I I  czerwca 1787 r. z Kozienic.

„Nayiasnibyszy Królu Panie Miłościwy I
Pod dniem 26 kwietnie odebrałem roz

kaz W aszej Królewskiey Mości Pana Miło
ściwego kontynuowania prowadzenia Statuy 
Jana Trzeciego — rożne zatym czyniąc prze
mysły o nayłatwieyszym doprowadzeniu do 
Pilicy, pewnieyszego y łacnieyazego niezna- 
lazłem sposobu, iak na Walcach ten kamień 
h< łubkami grzez Ludzi eiągnąó, — y iuz tyl
ko o mil dwie od Pilicy znsyduie się, pod 
Woią Jakubowem, w Powieci* Radomskim — 
Prowadzi się ten kamień przez dzień dwu
dziestą ludami .helubką eiągnącemi bążni 400 
y czasem więcey. Końmi zaś ani wołmi, rzecz 
niepodobna dla ciężaru y d r  g nieprostych. 
Pu. tenże kamień Grlar na Pilicy iest zbu
dowany, na którym skoro do rzeki doydzie, 
łacno do Warszawy < pławi ,*iy będzie.

Waszey Królewskiey Mości Pana Miłu- 
iciwego wiemy poddany 

Fontana”.
Zadowolenie Fontany musiało się prze

mienić w tryumf, gdy wkrótce dzięki ho- 
łubkom znalazła się statua w Br: śca ‘h nad 
Pilicą, zkąd ją spławiono na galarze do War

szaw y! zaciągnięto do Łazienek w dniu 14 
lipca.

Mógł też być dumnym Fontana z po- 
Wudu zaoszczędzenia kosztów; z sumy bo 
wiem 2000 złotych zdołał zachować łó ó  i 
10 gr. Oto jak brzmiał rachunek Fontaay 

Expens na dociągnięcie Statuy Jana III 
z Przytyka do Pilicy, na spławienie do War
szawy y zaprowadzenie do Łazienek uczy
niona z złotych 2000 wziętych od JP i Eyxo- 
wey — ad 14 Julii 1787.

N? przeciągnięcie z Pnytyka do Brze- 
ziec nad rzeką Pilicą, hołubkami przez ludzi 
n&iętych potUug regestru w i zeze-

gólności fi. 1025 gr. £5
Na spławienie z Brzcziee do

Warszawy na Galarze „ 208 „ 10
Na wyładowanie z Galaru y

zaciągnięcie do Łazienek „ 00 ,  15
2ydowi Szkutnikowi od 

dozoru w prowadzeniu 
za Niedzibl siedem po
dług zgody y kwitu te
goż „ 200 „ —

Towarzyszowi Kuklińskiemu

Srzez tenże czas doglą-
aiącemu ______» 40 „ —

In Sumwa fi. 1544 gr. 20 
Zostaie przy mnie reszty fi. 455 gr. 10

Fontana,
Oprócz wymienionych w rachunku po

mocników Fontany, spotykamy żyda Szlamę, 
który w prośbie, zaniesionej do >nróla o wy
nagrodzenie, podpisał się „Schiffmeister”.

On też główną przypisywał bobie za
sługę w sprowadzeniu statuy. Oto, co pisał 
do króla: „A ller G nidigste- Korig und
Herr. Ich ein Jude nnd e.n Unterthan Ihrs 
K&niglichen Magesteten habe mich unter- 
nomen diese Figur, welche 70 paar Ochsen 
12 paar Forde auch wo Leńthe nicht er- 
ziehen konten, dabey auch die Herrn v e le  
Miihe gehabt, habea alwo doch daran Letl-

the ein Schnden geschehen, drm die Stelle, 
Laut dem Begehren Ihrs KOniglichen Mage- 
ntfiten zubringen. Ich habe den AllerhOch- 
sten gebelhen, E r wflrde mir helfbn die Sa- 
ube gltleklich rollzubringen, wie es mir auch 
Gottlob gelungen halt, dass ich die obge- 
meldte F igur mit 80 Letlthen 4 Meilen zu 
Laude uud 11 Meilen zu Wasser in 7 Wo- 
ehen ohne Schaden bis auf die Stelle g»- 
bracht. F8r diese Mtlhe habe ich ton  den 
Herrn keinen Lohn begehrt, sondem nach 
dem Belieben Ihrs kOniglichen M agestłten.

Szlame Schiffmeister,
(Na liście tym dopisał król własnorę

cznie: Fontana Pere alaauittance 8 Aout 
0787).

W Łazienkach umieszczono statuę po
niżej mostu naprzeciw eremitarza; to bo
wiem miejsce architbkt Merlini uznał za naj
odpowiedniejsze do rzeźbieniaT), Tam to wy
budowano rzeźbiarzowi Pinckowi pracownię®), 
z której wyszło w roku następnym dziełc 
wykute z jednego kawałka głazu,\ przedsta
wiające Jana III na koniu, przeskakującego 
leżących na ziemi Turków.

’) Duhpm*! donosi krolowi 17 lipcs 
1787: „Enfln la plerre puur la statuę du^roi 
Jean III. est srrirće 4 Varsorle et s«ra oe soir 
au bas du punt rie a vis de Thermitage, pla
ce ąue Merlini troure l t  plus oonrenable pour 
la sculpter*.

] Nutte (dopisał król: du 4 łou t 0787).
De Matóriaux nćoessaires pour bisser 

le Bloc de la State e de Jean III A batir a 
1’entour une ohambre afin jue Płnok puisse 
la Soulpter fi. 4050
Le Oontrat sreu le 
taileur de pierre fi, 9177 

tetal fi. 18.236



byciu przepisanych nauk, rezerwowymi cho
rążymi. Tak samo przychylnie traktowani 
będą lekarze legionowi.

Co do urlopów to byli Legioniści tra
ktowani będą na równi ze wszystkiemi oso
bami wojskowemi w myśl istniejących prze
pisów.

W dalszym ciągu omawiał P Ministor 
sprawę byłych Legionistów, obywateli ob
cych państw, a wreszcie wspomniał także o 
internowanych w Huszt, których wolność 
jest tylko o tyle krępowana, o ile tego wy
maga toczące się śledztwo w myśl przepi
sów procedury.

Z kolei omawiano w dalszym ciągu 
sprawę rozporządzenia Cesarskiego, rozsze
rzającego wiek obowiązujący do służby w po- 
spolitem ruszeniu.

*

W k o m i s y i  f i n a n s o w e j  P. Mini
ster robót publicznych H o m a n omawiał 
sprawę monopolu produkcyi węglowej, oraz 
monopolu handlu węglem. P. M inister uspra
wiedliwiał podwyżkę cen węgla, podwyżką 
cen materyałów i robocizny.

Jfs

Polnische Nachrichten donoszą, że Wice
prezes Koła Polskiego radca Dworu Kędzior 
zwołał p l e n a r n a  p o s i e d z e n i e  K o ł a  
na 1 maja.

Na porządku dziennym znajdują się, 
Iniędzy innem i, także wypadki krakowskie z 
dni 16 i 1? b. m.

*

Na wczorajszem posiedzeniu n i e m i e 
c k i e j  p a r t y i  r a d y k a l n e j  przyjęto rezo- 
lucyę domagającą się wyłączenia czynników 
niepowołanych i nieodpowiedzialnych od po 
lityki zagranicznej, za którą odpowiedzialny 
byś winidń jedynie Minister spraw zagrani
cznych, zachowania dotychczasowego stosun 
ku do Niemiec i przeprowadzenia odgrani
czenia niemieckiej części Czech.

. *
Prezydent Izby panów ks. A l f r e d  

W i n d i s c h - G r a e t z  wystosował wczoraj 
wieczorem do P. Prezydenta Ministrów dr. 
Seidlera pismo z prośbą o wyjednanie w 
Najwyższem miejscu z w o l n i e n i a  go  z 
u r z ę d u .  Jako powód tej dymisyi, podają 
pisma wieczorne sprzeczność zapatrywań w 
sprawie odbycia posiedzenia Izby panów w 
bieżącym tygodniu.
______________________ i_____________

Sytuacya wojenna.

Zaznaczaliśmy to już niejednokrotnie, 
żę idealnym celem każdego wodza jest zni
szczenie armii nieprzyjacielskiej. Znakomity 
strategik Schlieffen w studyum swem o bitwie 
pod Kannami przytacza kilka przykładów ta
kiego zniszczenia przez okrążenie wroga po

85)

CHARLES MER0NVEL

H R A B I N A  H E L E N A .
«ZĘŚĆ PIERWSZA.

Sprawa d’0rgeres.

X.
(Ciąg dalszy).

Hrabia Jan ani okiem nie mrugnął.
Patrzył na zmienione rysy swojej mnie

manej ofiary z powściąganem wzruszeniem, 
przykląkł obok niej, podniósł jedną z jej rąk 
i przyłożył do ust a potem, podnosząc się, 
zrobił znak krzyża i wrócił do poprzedniej 
swojej postawy, pełnej spokoju i godności 
osobistej.

— Proszę się pochylić i spojrzeć na 
szyję zmarłej — rozkazał sędzia.

— Dlaczego, mój panie?
— Czy zna pan rzemień, którym za

bójca się posługiwał.
Hrabia pochylił się i pobladł.
— Ten rzemień pochodzi z pańskich 

stajni?
— Rzeczywiście.
— Jest naznaczony literami pana.
— To prawda.
— Jak pan sobie ten fakt tłumaczy?
— Wcale sobie nie tłumaczę. Dziwi

mnie.
— To jeszcze nie wszystko,
— Cóż jest więcej?
Sędzia wskazał mu szmatkę białego, 

bardzo cienkiego płótna. Na tym kawałku 
widać było koronę hrabiowską, prześlicznie 
wyhaftowaną.

— Do kogo należała ta chustka?
— Do mnie.

obu skrzydłach i uderzenie nań potem z ty
łu. Pomimo walki okopowej i niezmiernych 
mas wojska, o jakich starożytność nie miała 
zgoła pojęcia, zasady strategii pozostały na 
tym samym poziomie, na jakim znajdowały 
się między innemi w r. 216 p. Chr., kiedy 
to d. 2. sierpnia Hannibal na głowę pobił 
konsula Terencyusza Varrona i zniósłszy jego 
wojska pod bramami małej osady w równinie 
apulijskiej. W historyi nowożytnej przykładu 
podobnego dostarczył Sedan.

Niemcy zaprzątają nieprzyjaciela w po
dobny sposób, jak to uczynił swego czasu z 
Rossyanami Fryderyk II. pod Zorndorfem. 
Dowództwo niemieckie umiało szczęśliwie u- 
niknąe hazardu, z jakim niewątpliwie połą
czone byłoby frontowe uderzenie na dosko
nale obsadzone artyleryą i wojskiem pozycye 
nieprzyjaciela, zwłaszcza pod Arras i w łu- 
ku Ypres. Wybrano linię najmniejszego opo
ru i po niej postępując, osiągnięto wielkie 
sukcesy. Znaczenie ich tkwi nietylko w po
ważnej zdobyczy, lecz także w tem, że nie
przyjaciel poniósł bardzo ciężkie straty. Tak 
więc były to boje niszczycielskie. Wlały one 
niejako jad depresyi w żyły nieprzyjaciela i 
jad ten musi spełnić swe zadanie. Oelem 
akcyi niemieckiej jest doprowadzenie strony 
przeciwnej do takiego stopnia upadku ani
muszu, iżby, uznaiąc niemożność dalszego 
oporu, poprosiła o pokój.

Cóż na to nieprzyjaciel ? Aby jego sy- 
tuacyę zrozumieć należycie, trzeba cofnąć się 
nieco wstecz, do chwili — było to jakie dwa 
miesiące tem u—kiedy główny nacisk spoczywał 
na froncie Nieuport-Pinon. Owóż szło prze- 
dewszystkiem o ubezpieczenie obu niemieckich 
skrzydeł tego frontu. Atak n. p. francuski 
z przestrzeni Moreuil-Pinon mógłby był grun
townie wstrząsnąć lewem skrzydłem przeci
wnika i przez to całą jego pozycyą wstrzą
snąć silnie. Jakoż po wybuchu ofenzywy zro-' 
zumieli Francuzi doniosłość podobnej akcyi 
i rzeczywiście uderzyli na Niemców na prze
strzeni Moreuil-Noyon, ale wykonali tę ope- 
racyę zapóźno i niedostatecznemi siłami, Ró
wnocześnie i na drugiem skrzydle Niemcy 
potrafili należycie utwierdzić swą pozycyę, 
uprzedzając ofenzywnem wystąpieniem pod 
Armentibres ewentualne zaszachowanie ze 
strony Anglików.

Generałowie Foch, Ducbesne, Fayolle i 
Plumer — każdy na swój sposób uspokajają 
naród zapewnieniem, że stosunki odwrócą się, 
że mianowicie inicjatywa znowu dostanie się 
w ręce aliantów. Tymczasem jednak sytuacya 
entente’y pogarsza się coraz bardziej i z co
raz lepszem powodzeniem, coraz wyraźniej 
Niemcy dążą do zupełnego zniszczenia nie
przyjaciela. Pierwszorzędny znawca, Stege- 
mann, wyraża zdanie, że walka nie może 
długo utrzymać się na dzisiejszym froncie, 
który zamiast układać się równolegle do wiel
kich strumieni rzecznyeh, zwłaszcza do Se
kwany, przecina je skośnie. Takie położenie 
musi nieprzyjaciela doprowadzić automaty
cznie do katastrofy. Chcąc ratować się, F ran
cuzi muszą znowu znaczne terytorya wydać

— Czy ten haft nie jest dziełem rąk 
hrabiny ?

— Ma pan słuszność.
— Co pan mówi na tę okoliczność?
A- Nic tego nie rozumiem.
— Musiano próbować zdławić krzyki 

ofiary pierwszym lepszym przedmiotem. Nie
podobna o wszystkiem naprzód pomyśleć. 
Jest to rzecz, którą dawniej nazywano „pa
lec Boży",' palec, który wskazuje wino
wajcę.

Sędzia stawał się coraz bardziej ma
jestatyczny.

Wynosił się na sytuację jak na p ie
destał.

Czoło jego, lekko podłysiałe, wydawało 
się otoczona aureolą sławy.

To śledztwo szło z błyskawicznym po
spiechem.

— Wspominał pan o życzliwości panny 
de Marcilles — dodał z surowością — a oto 
przedstawię panu formalne tego zaprzeczenie. 
Proszę słuchać. Zmarła sama panu odpowiada.

Rozwinął papier złożony we czworo.
Szczególna rzecz! Ten zmięty papier 

był taki sam, jak ten, który zmarła zawsze 
używała, papier pospolity, którego wszyscy 
znali i na rogu którego był napis banalny: 
Bath.

Zawierał tylko kilka wierszy pismem 
starej panny, lub tak dokładnie naśladowa- 
nem, że nie możnaby rozróżnić imitacyi od 
oryginału.

Słowa były straszne.
Był to testament nieformalny i bez 

wartości, ponieważ podpisu nie było, ale 
który przynajmniej stwierdzał nienawiść pan
ny de Marcilles do jej spadkobierców.

Zaczynał się w ten sposób:
„To jest ostatnią moją wolą.

> „Życzę sobie, aby moi siostrzeńcy nie 
nie otrzymali z mego spadku.

„Wydziedziczam ich, z powodu ich roz
rzutności.

„Zapisuję wszystkie moje dobra szpi
talom,.,"

nieprzyjacielowi. Ale środek to niebezpieczny, 
gdyż sam przez się może Niemcom posłużyć 
do dalszego niszczenia nieprzyjaciela.

Anglicy i Francuzi tak są z sobą po
wiązani, że zachwianie się jednych, przypra
wia także drugich o klęskę. W tym zespole 
Anglicy są czynnikiem silniejszym. W ich 
interesie leży, by podstawa operacyjna prze
sunięta została ku morzu, stanowiącemu ich 
siłę, zwłaszcza, że za niem leży ich ojczyzna. 
Francuzi znowu radziby ją  mieć bliżej głębi 
kraju i oprzeć o bieg rzek, zwłaszcza — jak 
wspomniano już — o Sekwanę.

A więc dylemat — i to niełatwy do 
rozwiązania. Albo obie strony powinnyby 
się rozdzielić, albo też obie skazać się mu
szą na zginięcie razem. O tem, żeby jakaś 
myśl zbawcza wydobyć je mogła z matni, 
trudno myśleć.

Próbują jednak: anuż się uda? We 
Flandryi walczą francuskie dywizye, gdyż 
Ypres zagrożone. Pomimo tego jednakże sy
tuacya nie poprawiła się wcale i każdej 
chwili nadejść może wiadomość, że Ypres 
upadło. A nic dziwnego, że Anglikom tak 
bardzo zależy na utrzymaniu łuku St. Omer- 
Ypres—Nieuport, osłaniającego Calais. P ro
wadząca kn niemu linia kolejowa Amiens— 
Doullers—Hazebrook-Poperinghe dostała się 
już w Hazebrook pod ogień dział niemie
ckich. Gdy Niemcy dostaną ją w swe ręce, 
nieprzyjaciel będzie musiał ustąpić z łuku 
Ypres.

Tak to zamysł Niemców, by nieprzy
jaciela zhiszczyć doszczętnie, coraz bardziej 
przyobleka się w szaty rzeczywistości.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W ie d e ń , 24 kwietnia. Urzędowo ogła

szają dnia 24 kwietnia:
Na froncie włoskim nie było większych 

działań bojowych.
S zef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 24 kwietnia. Biuro Wolffa  ogła

sza: Wielka kwatera główna dnia 24 kwie
tnia.

( Z  zaćhofaiego teatru wojny).
Na polach bitwy nad Sommą ograni

czała się czynność bojowa do walk miejsco
wych. Na północny wsćhód od Bailleul zdo
byliśmy szturmem wzgórze Vleugelhoeek, 
gdzie wzięliśmy do niewoli Francuzów. Na 
zachód od Bailleul odparliśmy ataki angiel
skie. Silne natarcia nieprzyjaciół na półno
cny zachód od Bethune odparto na linii na
szych straży przednich. Walki na polu przed 
pozycjami na wielu miejscach frontu przy
sporzyły nam jeńców.

— To pismo niedokończone — mówił 
dalej sędzia — dowodzi, do jakiego stopnia 
zbrodnia była potrzebna, aby panu zapewnić 
ten majątek. Co pan odpowiada ną tyle nie
zbitych dowodów, pozwalam sobie zapytać?

Hrabia nie schylił głowy.
— Tylko to jedno — odrzekł — że 

gdybym był popełnił ten wstrętny występek, 
nie byłbym pozostawił po sobie dowodów, 
które z taką łatwością oskarżyć by mnie mo
gły, że nic w mojej przeszłości nie znala
złoby się takiego, co mogłoby kogoś upowa
żnić do zarzucenia mi takiej nikczemności i 
takiej głębokiej głupoty, że zamiast przyje
chać konno, drogą przez wszystkich uczę
szczaną, byłbym się ukrywał wśród nocy, 
że zamiast pokazywać moje pieniądze, był
bym je schował starannie, że zamiast zabie
rać je z sobą, byłbym je wziął w kilka dni 
później, jako naturalny spadkobierca, że wre
szcie rzemień był wcale niepotrzebny, bo 
dla uduszenia biednej starej i chorej kobiety, 
nie potrzebowałbym uzdy pochodzącej z mo
ich stajen, ani chustki z moim znakiem.

Ruchem mimowolnym ukazał panu Ba- 
zouges silne, czerwone swoje ręce.

Mały człowieczek, jakby uczuł ściśnięcie 
na własnej szyi i powściągnął się od wstrzą- 
śnienia.

— Powtarzam więc — mówił dalej hra
bia Jan  — że czuję w tej sprawie rękę ja
kiegoś wroga, który chce mnie zgubie. Słu
chając pana, zadaję sobie pytanie^ kim jest 
ten wróg, jaki jest powód jego nienawiści, 
jaki jego cel i nazwisko. Tego człowieka, 
jakim nie będzie mój los, poświęcę całe moje 
życie, aby go odkryć i jutro, czy za lat dwa
dzieścia, jeżeli Bóg pozwoli, odnajdę go.... 
A wtedy!...

Zatrzymał się.
Pan Bazouges wzruszył ramionami.
Atanazy Besnou, jego pisarz, rzucił mu 

dziwne spojrzenie.
Ten spokojny stary kawaler był tego 

samego zdania, co hrabia Jan.

Rotmistrz bar. Ricbthofen nie powró
cił z pościgu za przeciwnikiem ponad polem 
bitwy nad Sommą. Wedle sprawozdania an
gielskiego, poległ.

{Ze wschodniego teatru wojny. lin landya).
Wojska, pozostające pod rozkazami ge

nerała von der Goltz, wzięły węzłowe pun
kty kolejowe Ryrings i Ruchimacki i uzy-. 
skały na północ od Lathi połączenie z ar
mią fińską,

(Ukraińska widownia wojny).
Na Krymie wojska generała Koscha 

dotarły do Symferopolu.
Pierwszy generalny kwatermistrz 

Ludendorff.

WOJNA.
Atak na Ostendę i Zeebriigge.
Uizędowo telegrafują z Berlina: W no

cy z 82 na 28 b. m. udaremniono wyprawę 
angielskich sił zbrojnych na nasze punkty 
oparcia we Flandryi, przedsięwzięte na wiel
ką skalę, z bezwzględnem użyciem sił. Po 
gwałtownem ostrzeliwaniu od morza, pod 
osłoną gęstej opony sztucznej mgły, małe 
krążowniki, w towarzystwie wielu niszczy
cieli i łodzi motorowych pod Ostendą i Zee- 
brtigge dotarły prawie tuż do wybrzeża z za
miarem zburzenia tamtejszych śluz i budowli 
portowych.

Zarazem, według zeznań jeńców, miał 
oddział złożony z 4 kompanij żołnierzy mor
skich obsadzić znienacka molo w Zeebrug- 
ge i zniszczyć wszystkie znajdujące się tam 
budowle, działs i sprzęty wojenne, jaKoteż 
stojące w poicie statki. Tylka około 40 ludzi 
z nich zdołało wejść na molo. Ci częścią 
umarli, częścią żywi dostali się w nasze 
ręce. Na wąskich, wysokich murach mola 
obie strony walczyły z nfdzwyczajną zacie
kłością.

Z pośród angielskich sił zbrojnych, 
które brały udział w ataku, zatopiono tuż 
koło wybrzeża małe krążowniki „Iphigenia", 
„Intrepid", „Sirius" i dwa inne, tfj samej 
budowy, których nazwy nie są znane. Dalej 
zatopiono ogniem działowym 8 niszczycielskie 
i znaczniejszą ilość torpedowców motorowych. 
Tylko niektórych ludzi z załóg zdołaliśmy 
uratować.

Oprócz uszkodzenia mola wskutek cel
nego strzału torpedowego nasze budowle 
portowe i baterye nadbrzeżne są zupełnie 
nietknięte. Z naszych morskich sił zbrojnych 
tylko jeden torpedowiec doznał lżejszych u- 
szkodzeń. Nasze straty w ludziach są małe.

S ze f sztabu admiralskiego.

Widział tego zamaskowanego wroga, jak 
działał w cieniu, odgadywał go, przeczuwał.

Ale kto to był?
A ten sędzia śledczy, który nie chciał 

nikogo słuchać i szedł błędną drogą chwy
tając pozornego winowajcę zamiast rzeczywi
stego, który mu się wymykał i którego spój
nikiem się wydawał, stawał mu się wstrętny.

Prokurktor zachowywał milczenie.
Wątpił.
Pan Bazouges wystąpił znowu na scenę.
— Jestem bezstronny — rzekł. — Przy

sięgli pomyślą o pańskiej obronie co zechcą. 
Nie ja pana będę sądził. Znam tylko mój 
obowiązek, którym jest wydanie pana w ręce 
sprawiedliweści. Tak też zrobię. Żandarmi, 
aresztujcie pana de Marcilles.

Wachmistrz się zbliżył.
— Gdzie mnie zaprowadzicie? — spy

tał hrabia.
Sędzia odpowiedział:
— Do więzienia w Mayenne, prowizo

rycznie.
— Ozy będę mógł zobaczyć się z h ra 

biną ?
— Nie, ale może pan do niej napisać.
— Panowie — zwrócił się sędzia do 

swoich towarzyszy — oto sprawa na dobrej 
drodze. W przeciągu mniej niż dwudziestu 
czterech godzin po dokonanej zbrodni, wino
wajca aresztowany i olbrzymie dowody ze
brane, to wystarcza.

— To nadto śmieszne — wyrzekł p i
sarz z dwuznacznym wyrazem.

Gdyby nie wstręt do mordu, byłby 
.chętnie udusił Cezaryusza Bazouges, jak udu
szono samotnicę z Orgeres.

Pani de Marcilles, na kolanach w swo
im pokoju, sama jedna tylko z córką, w po
nurej ciszy, panującej w domu, modliła się 
za męża, za swego Jana ukochanego, na któ
rego czekała z bijącem sercem.

Ale on nie miał wrócić do domu,
(Ciąg dalszy nastąpi).



Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina donoszą: Jedna z naszycn 

łodzi podwodnych zatopiła w ubiegłym ty
godniu w obszarze zamkniętym dookoła wysp 
Azorskich i koło wysp Kanaryjskich 11 pa 
rowców, 4 żaglowce, 2 parowce rybackie, 
łącznej pojemności 20662 tonn rejestrowych 
brutto.

Pogrzeb, bar. Richthofena.
Sprawozdawca Agencyi Havasa na fron

cie angielskim telegrafuje o pogrzebie bar. 
Richthofena: Zmarłemu w sposób bardzo 
godny wyświadczono honory wojskowe. Pa
stor odprawił nabożeństwo według obrządku 
angliki'nskiego. Sześciu oficerów angielskie
go korpusu napowietrznego spuściło trumnę 
do grobu; w imieniu głównej kwatery je
dnej z brygad, oraz kilku eskadr lotniczych, 
w  tern jednej australskiej, złożono wieńce. 
Jeden z wieńców miał na wstęgach n a
p is: , Walecznemu a godnemu nieprzyja
cielowi".

0 przyszłość Litwy.
Pcbyt saskiego następcy trouu w Ber

linie, według telegramu Nordd. Allg. Ztg. 
nadeszłego z Drezna, tłumaczy się komendą 
wojskową, a nie ma bynajmniej znaczenia 
politycznego. Plan połączSnia Litwy z S a
ksonią, jak donoszą inne pisma, nawet w 
Saksonii nie spotkał się z uznaniem.

Z Dalekiego Wschody.
Z 'Władywostoku donoszą, że w poło

żeniu na Dalekim Wschodzie nie zaszła 
zmiana. Japończycy ograniczają się do służ
by patrolowej w d'letnicy japońskiej. Straż 
obywatelska Sowietów wstrzymuje ich od 
wtargnięcia do dzielnicy europejskiej.

rielsingfors i Batura.
Stolica dawniejszego wielkiego księ

stwa finladzkiego, położona w środku malo
wniczego świata wysepek, posiada obecnie
100.000 mieszkańców. Mimo, że istnienie 
m usta liczy się na trzy i pół wieku, Hel- 
singfors jest miastem zupełnie nowoczesnem, 
które rozwinęło się doskonale dopiero w cią
gu XIX. wieku.

Na dobrze utrzymanych, szerokich i 
prostych ulicach, mających nieraz wygląd 
alei, oraz na pięknych placach, rozwija się 
ruch wielce ożywiony. Główną ulicą jest 
wspaniała Esplanada, z dwóch stron poczwór
nym rzędem drzew obsadzona. Na ulicy tej 
znajdują, się największe magazyny i gmachy. 
Tak samo nowy teatr, w którym szwedzkie 
grywają sztuki — dwa inne teatry istnieją 
prócz teg o : rossyjski i fiński — wznosi się 
nad Esplanadą, w pośród której znajduje się 
pomnik Runeberga, poety „Krainy tysiąca 
jezior".

Inny pomnik, poświęcony pamięci ce- 
strza Aleksandra' II. wznosi się w środku 
placu senatu, który otaczają z dwóch stron 
wsiianiałe gmachy a to: na północ kościół 
św. Mikołaja w stylu klasycznym, na 
za Lód Uniwersytet szwedzko - fiński, na 
wschód od g m ch u  senatu ratusz. Z innych 
znakomitych gmachów wymienić należy: 
Ateneum, posiadające galeryę sztuki przewa
żnie fińskiej, archiwum miejskie, dawniejszy 
pałao cesarski w stylu włoskim, starożytny 
„Dom rycerzy" oraz gmach stanów i cerkiew 
Wniebowzięcia Maryi.

Nerw źyńa Helsingforsu stanowi port, 
dzielący się na trzy części: na port półno
cny (dla okrętów wojennych), odgraniczony 
przedmieściem Skadudden, leżącem na pół
wyspie — port południowy (dla okrętów 
handlowych) oraz port Sandviks, leżący na 
wschód od Helsingforsu.

Przed miastem wznosi się forteca mor
ska »veaborg, zbudowane na 7 mostami łań
cuchowymi połączonych wyspach, Fortecę tę 
założył' Szwedzi w r. 1749 a Rossyanie za- 
ięli się jej wykończeniem.

W r. 1812 Helsingfors został stolicą 
F u landy i, w r. 1819 siedzibą rządu, a od 
czasu przeniesienia Uniwersytetu z Abo 1828 
r. zyskiwał coraz większe znaczenie. Nietyl ko 
pod względem politycznym i umysłowym, ale 
i co do handlu, ożywionego rucha Helsing
fors zajmuje w Finlandyi pierwsze miejsce. 
Już na końcu zeszłego stulecia posiadał 600 
zakładów przemysłowych. Dowożono do Hel
singforsu następujące towary: zboże, żelazo, 
maszyny, cukier i węgiel — wywóz obejmo
wał: towary drzewne, papier i tekturę.

*
Zaledwie jeden wiek minął od czasu, 

gdy Batum liczyło 3000 mieszkańców i było 
miastem o wązkich, brudnych ulicach i je
szcze brudniejszych bazarach. Z tego dawne
go Bacum obecnie niema śladu, dzbsiaj mia
sto ma przeważnie nowoczesno-europejski 
charakter, liczy 30.000 mieszkańców i wre

.Gazeta Lwowska" z dnia 26 kwi

życiem międzynaroJowem. To wszystko zro
biła nafta. W r. 1883 rozpoczęto budowę 
kolei z Batum do Baku, przez którą Batum 
stało się portem wywozowym kaspijski h pól 
naftowych; tak na uboczu zresztą leżących 
od wszelkiego ruchu światowego. Obecnie 
pociągi naftowe kolei trnnskaukaskiej nieu 
stannie przewożą ów drogocenny nateryał 
palny do portu wsehodnio-pontyjskiego. Roz
kwit Batum zwiększył się jeszcze przez ukoń
czenie (przed 16 laty mniej więcej) wielkiego 
naftociagu, przenoszącego naftę o 230 kilo
metrów dalej z Baku do Batum i to do wiel
kich zbiorników, z których okręty naftowe 
naftę odbierają.

Owe zbiorniki i statki natlowe należą 
do charakterystycznych cech miasta, a zapa
chy, które rozszerzają, nie przyczyniają s ę  
zgoła do ulepszenia powietrza w Batum. 
Lecz można przywyknąć do wszystkiego, a 
poza tem klimat w Batum nie jest nieprzy
jemny.

Wzgórza wjżyny armeńskiej okalając 
port i miasto, chionią przeciw ostrym wia
trom, a klimat przy roślinności zupełnie po
łudniowe; jest zdrowy, jakkolwiek Batum le
ży w pierwotnie bardzo bagnistej okolicy.

Doskonały jest port, który dopomógł 
Batum do nowoczesnego rozwoju. Za
toka ciągn;e się prawie trzy kilometry 
w głąb k ra ju , właściwy port ma głębo 
kości 20 metrów i jest dostępny cila najwię
kszych okrętów Ściśle z portem łączy się 
główna część miasta, wybudowana na spo
sób europejski, a posiadająca czysty, przyje
mny wygląd.

Wzdłuż wybrzeża biegnie bulwar Nad
brzeżny, na którym znaiduje się sobór Ale
ksandra Newskiego. Jest to główna arte- 
rya ruchu ulicznego, gdyż umieściły się tam 
największe magazyny, gmach adir1 iistracji 
rządowej, oraz najpoważniejsze towarzystwa 
handlowe.

Na zachodnim krańcu miasta nad je
ziorem Nudie, niedaleko wielkich przedsię
biorstw naftowych znajduje się park Ate- 
ksandryjski, odznaczający się prawie pod
zwrotnikową roślinnością i stanowiący głó
wną ozdobę miasta.

Życie miasta składa się z diiwnej mie
szaniny narodowej i międzynarodowej. Wła
ściwymi krajowcami są Lazowie gruzińscy; 
Grecy i Ormianie opanowali handel, a po
kost rossyjski przylgnął do nich od 1878 io - 
ku; przedstawiciele różnych szczepów kau
kaskich okaz liczni Europejczycy z zachodu 
osiedlił' się w Batum z pcwodu przemysłu 
naftowego.

Zresztą ów nowoczesny port naftowy 
posiada starożytną historyę. Już w czasach 
rzymskich było Batum ważnem miastem o- 
bronnem, noszącem za cesarza H*dryana na
zwę Bathys i posiadającem wielką załogę. 
Rozkwit miasta dokonał się w średniowie
czu pod królów* Tamarą. Gruzinką. Ruiny 
zamku królowej Tamary, leżące o trzy wior
sty oJ ujścia rzeczki Karoliś-Tychali, poka
zują jeszcze obecnie.

J&ponia w ocec wojny.
W dyskusji, jaką wywołała ekspedy

cja japońska do Władywostoku zamało u- 
względnia się dotąd ekonomiczne stosunki 
Japonii. A  grają one niewątpliwie ważną ro
lę w zamysłach wyspiarskiego mocarstwa 
wschodu. Niewątpliwie bowiem mało jest 
narodów, u których wzajemna zależność po
lityki zagranicznej i gospodarki zewnętrznej 
zaznaczałyby się równie dosadnie, jak w Ja 
ponii. Dzięki wojnie rozwój ekónomiezny te 
go państwa doszedł do niebywałej świetno
ści. Ograniczenie dowozu angielskiego i wy
łączenie mocarstw centralnych, umożliwiły 
japońskiemu przemysłowi zdobycie wielu 
rynków w Azyi wschodniej, Indyach, połu
dniowej Afryce i południowej Ameryce. C> 
fry wywozu i dowozu w r. 1917 dają wyn^k 
wprost bajeczny. Ma on wszakże jedną sła
bą stronę: efemeryczny charakter, nicznm 
bowiem nie da się poręczyć utrwalenie tych 
stosunków.

Przemysł japoński ogromnie urósł. Licz
ba fabryk podwoiła się w ciągu wojny. Mnó
stwo nowych działów przemysłu weszło w 
życie. System pracy jednak nie uległ dotąd 
zmianie. Wedle informacyj bar. Megaty. wy
słanego świeżo w poselątwie do Stanów Zjedno
czonych wprowadzono nowożytne metody pracy 
jedynie w fabrykach rządowych, a ponadto 
w fabrykach wyrobów bawełnianych. Brak 
technicznych wiadomości, jako też aspiracyj 
techniczno nkukowych. d«jo się odczuwać na 
każdym kroku. Więc też mimo gorąc.kowych 
zabiegów o to, by przemysł mógł stanąć na 
własnych nogach, o wyzwoleniu się jego z 
pod wpływów zagranicy nie może być na 
razie mowy. Robotnicy pracują bez zrozu
mienia istoty swej pracy. Japonia poczyna 
przekonywać się, że nawet zarobki, wobec 
tych braków, nie mogą zapewnić należytej 
wydatności przedsiębiorstwom.

stnia .1918,

Podobnie rzecz ma się z wyższymi te
chnicznymi zawodami. Literatura techniczno- 
przyrodaicza prześcignęła nawet beletrysty
kę, lecz wiedza znajdująca w niej odbicie, 
znajduje się w powij‘kach.

Poza tem — pod wpływem wydarzeń 
w Rossyi — poczyna w Japonii coraz wyra
źniej zaznaczać się w rządzie, adm inistracji 
i życiu codziennem dążność do demokraty
zacji. Dziś Japonia nie ma jeszcze związków 
robotniczych, jak na zachodzie Europy Ruch 
w tym kierunku został energiu-znie stłumiony 
przez rząd odpowiedniemi zarządzeniami, jak 
n. p. surowemi karam. za podżeganie do 
strajku. Ale też skoro gdzie strajk wybuchnie, 
to ma przebieg bardzo gwałtowny. I  - mi
mo zagrożeń — liczba strajków nieustannie 
wzrasta, wobec czego rząd jak najrychlej bę
dzie musiał zastanowić się nad sprawą ro
botniczą. Początek zrobiono, tworząc osobną 
kasę dla wspomaganiu bezroboczych — a to 
w przewidywaniu, że po wojnie ogromne za
stępy robotmków znajdą się bez zajęcia i b<-z 
środków do życia. Zrobiono też początek co 
do ograniczenia czasu pracy, ograniczając na 
razie tylko czas pracy kobiet i dzieci.

Zrozumiałą jest troska rządu o to, by 
nagły po wojnie upadek koniunktur nie za
stał Japonii nieprzygotowanej. Pozatem przy
gotowuje się Japonia do zaciętej obrony ryn
ków zbytu zdobytych podczas wojny. Troska 
o przyszłość ekonomiczną kraju nie opu
szcza rządu. W tem należy szukać jednej 
z głównych przyczyn, dlaczego Japonia czym 
tak usilne zabiegi o pozyskanie sobie przy
jaźni Stanów Zjednoczonych. Nie idzie jej 
o samą tylko stal dla okrętów. Japonia dla 
swego przemysłu potrzebuje amerykańskmh 
inżynierów i uczonych z zakresu techniki. 
Jak bardzo ich potrzebuje, dowodom okoli
czność, że podczas pobytu gen. dyrektorów 
„General Electric Go" i „W estern Electric 
Go", które to firmy pozostają w ścisłych 
stosunkach z zakładami elektrycznymi Ja 
ponii, mikado przyjął ich na posłuchaniu i 
odznaczył wysok:’mi orderami.

Japonia zrozumiała, jak ważne dla jej 
rozwoju znaczenie mieć będzie technika i 
stara się zapewnić sobie jej dobrodziejstwa, 
by ich użyć dla złagodzenia skutków prze
wrotu, jaki w dzieds nie przemysłu nastanie 
z chwilą powrotu pok'ju.

Z tych wszystkich przyczyn niezbyt też 
rwie się Japonia do czynnego udziału w woj
nie. Obecny minister w jn y  ośwadczył w li
stopadzie 1916 r , że wysyłka wielkich trans
portów wojskowych Japonii, na front euro
pejski jest rzeczą wykluczoną. Dla jednej 
.lywizyi z należnym aparatem potrzebaby
100.000 tonn przestrzeń' okrętowej. Zabiło
by to handel, bo zniszczyłoby możliwość 
orzywozu i wywozu, DLa przewiezienia 500 
tysięcy ludzi trzebaby i  milionów tonn prze
strzeni okrętowej! Zresztą i oddziaływanie ta
kiej akcyą na Suan finansowy kraju zaprząta 
umysły. Wszystko to razem jest przyczyną, 
że jakkolwiek Japonii schlebiają ciągłe n a
woływania entente’y, iżby stanęła ramię w 
ramię do walki, to jednak ani jej w gło
wie, uczynić zadość tym życzeniom.

Obsadzenie więc Władywostoku nie 
może mieć innego znaczenia, jak tylko to, że 
Jnponio ubezpieczyć ebee takim sposob«m 
swoje do Rossyi pretńnsye obliczone na setki 
milionów yenów.
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Kalendarz.
P i ą t e k  (26 kwHnia):
Kleta i Marcelina. — 13 Artemcna m — 

Spitymira.
Wschód słońca o gudzinie 4 52 rano, za

chód 5 03 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4-18 Cel.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rauo do godz. 12 w południe i od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

— Z Namiestnikowskiego Komitetu 
ratunkowego. Namiestnikowski Komitet ratun
kowy, zawiązany, jak wiadomo, dla nieńema 
pomocy ludnośń okoli' kraju najbardziej do
tkniętych klęskf.ni wojny, bo najpóźniej oswo
bodzonych z pod inwazyi, rozwilał dotychczas 
swą działalność przeważnie w ki 'runku pole
pszenia aprowizaoyi i óostarczan a odzieży oraz 
pieczy nad opuszczoną dziatwą. Obecnie rozsze 
rza ją i w innym bardzo ważnym kierunku 
podejmując starania, celem niesienia pomocy 
tej ludności pod względem ochrony zdrowia. 
W tym celu postarawszy się o powrót do kra
ju  wielu lekarzy, którzy się wydalili ze swych 
siedzib jako uohudźcj lub powołani do służby

wojskowej i o zaopatrzenie poioźnyon w nie
zbędne przyrządy, które przeważnie były po
stradały, przystępuje teraz do zakładania bez
płatnych poradni dla zwalczania chorób skór
nych i wenerycznyb, któro się stały niezmier
nie groźną plagą dla społeczeństwa, w m ejseo- 
wościaeh, gdzie tego zachodzi największa po
trzeba oraz do utworzenia ruchomej kolumny 
sanitarnej, której zadaniem będzie zapobioga- 
wcze działanie przeciw szerzeniu się chorób 
zakaźnych.

Dokładne zapoznanie się z warunkami, 
wSród jakich ludność owych obszarów musi 
przebywać, gdy dla znacznej części rów strze
lecki lub wyrwa, wytworzona kulą armatnią, 
służy za mieszkanie, jak również silny wzrost 
zakażeń wenerycznych, zagrażających całym po
koleniom, przekonały Namiestnikowski Komitet 
ratunkowy o konieczności jak najbardziej in- 
tenzywnej akeyi ochronnej.

Ważna ta sprawa stanowi zatem przed
miot obrad i zabiegów sekcyi oamtarnej Komi
tetu, w której pod przewodnictwem radcy 
Dworu profesora doktora Becka pracuje 
zastęp wybitnych znawców, a fnukcyę or
ganizatora i inspektora wspomniaryoh przed
sięwzięć , oraz stałego delegata Komitetu 
w tej akcji sanitarnej poruczono dzielne
mu bakteryologowi dr. Napoleonowi Gąsiorow- 
skiemu, który wywiązując się z tego zadania 
objechał już znaczną część wschodniej Galicyi 
i przygotował grunt tudzież zjednał współpra
cowników dla tej doniosłej akcyi,

Wydatna pomoc fachowa w jak najszer
szym zakresie jak również pomoo finansowa 
całego społeczeństwa oto czynniki niezbędne 
dla tej ważnej sprawy, z którą się wiąże zdro
wie nietylko obecnej ale i przyszłych gene- 
raoyj.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Pp
Konstanty Grabski, rodem ze Złoozowa, Adam 
Franciszek Zarudzki z Źuliu, Franciszek Antoni 
Szkodziński z Winnik, Mojżesz Grossmann z 
Przemyśla, Kisiel Schuster ze Złoczowa, Samu
el Schapira z Podbajeo, uzyskali w Uniwersy
tecie lwowskim stopień doktora praw, a pp. 
Karol Leon Kwieciński z Tuchowa, Władysław 
Wojoieoh Ślepowron SzyszkowsM ze Lwowa, 
Juliusz Adam Zaleski z Sanoka, stopień dokto
rów filozofii.

— Powszechne wykłady uniwersy
teckie 1 politechniczne. Dzisiaj, w oiwar- 
tek dnia 25 kwietnia III wykład dra Edmun
da Bulandy, profesora Uniwersytetu: Kul
tura Rzymu (podroż ozłowieka nowożytnego do 
starego Rzymu). Z obradami świetlnymi. Począ
tek- o godz. 7 wieczorem. Instytut fizyczny przy 
ul. Długosza 8. Wstęp 40 hal.

Jutro, w piątek 26 kwietnia I  wykład inż. 
Mieczysława Rybczyńskiego, radoy bud. w Nam.: 
Komunikac>e w dawnej Pols“6 (z obrazami 
świetlnymi). Poozątek o g. 7 wieczorem. In
stytut chemiczny przy ul. Długosza 6 Wstęp 
40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 kor. 50 hal.

— Konferencja fnnkcyonarynszów 
państwowych. W niedzielę 28 b. m. o godz. 
10 przeć południem, odbędzie się w sali ratu
szowej krajowa konferenoya gal. fnnkcyonrryu- 
szórr państwowych, z następująoym porządkiem 
dziennym: Zagajenie przewoduioząuego , Referat 
finansowo-ekom.piiozny, dr. Jan Piątek; Spra
wa oddłużenia, ref. p. Ignaoy Garan; Sprawy 
organizacyjne, p, Leon Szozurkiewiuz, Wybór 
komitetu krajowego.

— Dzisiejszy Kr syna i Koła lit . art. 
YI wieczór muzyki polskiej, a wogóle ostatni 
wrnczór w tym sezonie, rozpooznie się o g. 8 
wieczorem. W wykonaniu programu wezmą u- 
dział pp. M. Ottówna, W Kaczmar i chór 
„Echa".

— Ostatnia niedziela na wystawie ka
rykatur Sichulskiego. W pierwszych dniach 
przyszłego tyg. odbędzie się zamknięcie wysta
wy świetny-h karykatur Kazimierza Sichulskie
go, które stale gromadziły w salach wystawy 
przy ul. Akademickiej 17 tłumy wykwintnej 
publiczności. Niedziela nadchodząca będzie o- 
statnią przed zamknięciem tej niezwykłej isto
tnie eipozycyi.

— Z miastowego biura kolejowego
sprzedaży biletów otrzymujemy nastąpująoe do
niesienie : W najbliższym czasie przeniesione zo
stanie miastowe biuro kolejowe, względnie sprze
daż biletów do nowego lokalu przy ul. Jagiel
lońskiej róg 3-go Maja.

Sprzedaż mieśeió się będzie w speoyalnis 
przygotowanej na ten cel wielkiej hali. Dyre- 
koyi kolejowej idzie bowiem o to, aby o ile 
możności udogodnić jeszcze nabywanie biletów 
jakkolwiek ruch sprzedaży biletów kolejowych 
w biurze w nreśeie nie jest absolutnie większy 
aniżeli przM wojuą, kiedy można bjłu całkiem 
swobodnie nabywać biLty.

Publiczność kupująca utrudnia tylk sama 
sobie i kasie kupno i sprzedaż biletów, groma
dząc się tłumnie już przed otwarciem kasy to 
jest o jednej porze, podczas kiedy w później- 
szysh godzinach kasa kolejowa świeci często 
pustkami. Zaopatrywanie się także w bilety na 
niepewną jazdę, wymiana potem tych biletów 
ewentualnie prolongowanie, zabiera tylko ozas 
kasie kolejowej. Gdybyśmy rozdzielili kupują- 
oyoh bilety na czas wśród dnis- kiedy otwarte



jsst kasa, okazałoby się z frekwencji, źe na 
każdego kupującego przypada prawie 10 minut 
ozasu na kupno biletu.

Identyczna hlsterya odbywa się na dwor
cu kolejowym z kupnem biletów i odjazdami — 
gdzie funkoyonuje 6 kas osobowych, Jadąoy 
gromadzą gig na dworcu 2 do 8 godzin przed 
odejściem pociągu. Tamuie to naturalnie szale
nie ruch, skoro wszyscy równocześnie o jednej 
porze zgromadzają się bez względu na wcze
śniejszy lub też późniejszy odjazd pociągów.

Miastowe biuro kolejowe zaznacza przeto, 
ie w nowym lokalu sprzedaży biletów, służba 
będzie znacznie udogodniona, uprasza jednak 
kupnjęcych, aby we własnym, dobrze zrozumia- 
nyin interesie, nie gromadzili się o jednej go
dzinie, lecz w oiągu godzin biurowych, to jest 
od 9 do 1 i od 3 do 7 wieczorem.

— Na wczorajszej sesyi magistratu, 
która się odbyła przedpołudniem pod przewo
dnictwem komisarza rządowego dr. Wł. Stesło- 
wieza, załatwiono szereg bieżących spraw gmi- 
ny. Między innemi uchwalono przedstawić wnio
sek w sprawie budowy Zakładu dla spalania 
padliny. Instytutowi ubogich ehrześcian uehwa 
łono wypłacić kwotę 29.671 K. 88 h. Za prze
kroczenia obowiązujących przepisów aprowiza- 
cyjnych ukarano 11 osób grzywnami od 30 do 
300 K, jedną zaś skazano na 50 K grzywny 
i 7 dniowy areszt.

— Zasiłki dla nauczycieli. Rada 
szkolna krajowa reskryptem z dnia 16 kwietnia 
1918, 1.12.612/1 przyznała wszystkim nauczy
cielom, tudzież emerytom, emerytkom, wdowom 
i sierotom, którzy w lutym br. zgłosili się w 
o. k. Radzie szkolnej okr. miejs., zasiłki na 
sprawienie ruchomości.

C. k. Rada szkolna ókręgowa wzywa in
teresowane osoby, aby celem podjęcia przyzna
nych zasiłków zgłosiły się z dokumentami, 
stwierdzającymi identyczność osoby z przygoto
wanym kwitem powołując się w nim na wyżej 
zaoytowane rozporządzenie e. k. Rady szkolnej 
krajowej w biurze o. k. Rady szkolnej okręgo
wej miejskiej we Lwowie (plao św. Ducha 3,

P')> gdzie zostanie podana im wysokość kwo
ty, poozem nastąpi bezzwłocznie wypłata.

Wdowy, sieroty winne się zgłosić w so
botę 27 bm., emerytki nauczycielki w ponie
działek 29 bm., emeryci nauczyciele we wtorek 
30 bm., każdego dnia od godz. 9 do 1 w po- 
udnie.

— O wolny handel. W sprawie zapro
wadzenia wolnego handlu odbyło się wczoraj 
zebranie obywatelskie w sali teatru „Metropol" 
przy ul, Rejtana. W zebraniu tein wzięli udział: 
imieniem zarządu miasta komisarz rządowy dr. 
Stesłowiez, wielu członków tymczasowej Rady 
miejskiej, bardzo liczni przedstawiciele świata 
handlowego i przemysłowego, zastępcy Izby 
handlowej i przemysłowej i t. d.

Zebranie zagaił jeden z członków komi
tetu zwołującego wiec, poczem wybrano prezy- 
dyurn wiecu ,w osobach pp. Soleckiego, Czer
neckiego, Flaisehera i Hertza. Referat o obec
nej konjunkturze handlowej, o działalności roz
maitych centrali i braku artykułów wygłosił 
p. Menkes, •

Komisarz rządowy dr. Stesłowiez wyra- 
ził następnie zapatrywanie, źe do rozmaitych 
centrali powinni być powoływani fachowoy: 
kupcy i przemysłowcy. Jako reprezentant za
rządu gminy m. Lwowa i poseł, mówca będzie 
starać się o uwzględnienie słusznych interesów 
zarówno knpców jak i konsumentów.

Następnie przemawiali jeszcze pp. poseł 
Breiter, zastępca Izby handlowej i przemysło
wej dr. Korkis, Gelbart, Knoblooh, poozem zgro
madzeni uchwalili szereg rezolueyj wyrażają- 
cyoh życzenie, aby centrale dłużej nie były 
czynne, aniżeli tego wymaga konieczna potrze
ba, oraz oświadczyli się za wprowadzeniem 
wolnego handlu.

— Miejski urząd opieki generalnej 
1 ochrony prawnej dziecka. W lutym 1917 
r. powstała we Lwowie wielce pożyteczna in
stytucja „poradni dla matek". Szef sanitarny 
komendy miasta lekarz pułkowy dr. Meisels 
opracował projekt zadania tej instytucji, która 
w następnych miesiącach roku 1917 przecho
dziła wszystkie fazy rozwoju. Początkowo zna
lazła ona pomieszczenie w skromnym lokalu 
przy pl. Dąbrowskiego, później zaś w miarę 
rozgałęzienia agend i zadań przeniesiono ją do 
obszernego, specyalnie urządzonego lokalu przy 
ul. Chorąźozyzny 1. 22. Zarząd miasta otoczył

tak pożyteczną instytueyę szczególniejszą o- 
pieką, w ostatnich zaś miesiącach dzięki ini
cjatywie szefa departamentu dobroczynności p 
A. Ostrowskiegp, poczyniono wiele pożytecznych 
zmian i udogodnień dla matek poradni, spie
szących tu po lekarską pomoe i opiekę.

W oiągu roku 6000 dzieci i matek ko
rzystało z ordynacji lekarskiej; do opieki ge
neralnej zgłoszono 556 dzieci; wogóle do po
radni należy 1634 dzieci. Zarząd miejskiego 
Urzędu opieki udzielił matkom niemowląt 250 
zapomóg jednorazowych, przydziela stale 420 
osobom mleko, a dość przytoczyć, że od chwili 
założenia instytucyi, aż po dzień 10 kwietnia 
wydano 66.500 litrów. Nadto są udzielane ma
tkom i niemowlętom, bielizna, ubrania, dalej 
Przybory hygieniezne n. p. puder, wata, mydło 
oraz cukier, tak bardzo obeohie poszukiwany.

Dzisiaj przed połńdniem o godz. 11 w

lokalu miejskiego urzędu opieki generalnej od ' 
było się drugie z rzędu premiowanie matek, 
które odznaczyły się starannem pielęgnowa
niem niemowląt i wypełnieniem poleceń leka
rzy. W uroczystości tej wzięli udział: zastępca 
komisarza rządowego m, Lwowa p. Józef Neu
mana, imieniem komendy miasta szef sanitarny 
lekarz pułkowy dr. Meisels, szef departamentu 
dobroczynności starszy radca magistratu p. 
Ostrowski, lekarz ordynujący dr. Progulski, 
wiele zaproszonych gości, grono urzędników i 
funkcyonaryuszek Poradni. Po przemówieniaeh 
p. Neumanna i dr. Progulskiego, skierowanych 
do matek- z gorącym apelem, aby nadal ota- 
ozały niemowlęta opieką i korzystali z urzą- 
dzsń tej dobroozynnej instytuoyi jaką jest po
radnia, rozdano 5 nagród po 50 koron, 10 po 
40, SO po 30, oiaz 20 matkom ofiarowano ty
tułem premii po kilogramie cukru.

— Kurs prawno-administracyjny dla 
duchowieństwa i słuchaczów teologii. To
warzystwo pielęgnowania nauk administracyj
nych we Lwowie, urządziło kurs prawno-admi
nistracyjny dla duchowieństwa i słuchaczów te
ologii. W pierwszej części tego kursu w ciągu 
kwietnia wykładał dr. Tadeusz Hilarowicz o „Po- 
jęeiu i zasadach administracji publicznej", wo
bec licznego audytoryum, wśród którego znaj
dowali się ks. infułat Zajohowski,* profesorowie 
Uniwersytetu ks. Szydelski, Gerstmann i Tar
nawski, ks, prałat Pechnik, ks, katecheci, pro- 
boszozowie i słuehaoze fakultetu teologioznego 
Uniwersytetu lwowskiego.

— Komitet budowy kościoła w Le- 
wandówce. Komitet budowy kościoła rzymsko
katolickiego w Lewandówos pod Lwowem, u- 
konstytuował się, wybierając przewodniczącym 
kierownika starostwa lwowskiego radoę Na
miestnictwa Zygmunta Żeleskiego, skarbnikiem 
prezydenta Józefa Neumanna, a sekreterzem ko
misarza dra Tadeusza Hilarowioza, Przewodni
czącą sekeyi pań jest prof. Józefowa Hilarowi- 
ezowa.

— Syndykat dziennikarzy polskich 
w Wiedniu. Na odbytem dnia 21 bm. zgro
madzeniu wiedeńskich korespondentów pism pol
skich pod nazwą tą utworzono dziennikarską,, 
organizację zawodową, która jednoczy tamtej
szych przedstawicieli pism codziennych: Czas, 
Głos Narodu, Ilustrowany Kuryer Codzienny 
i Nowa Reforma w Krakowie; Gazeta Wie
czorna, Kuryer Lwowski, Nowe Słowo i Wiek 
Nowy we Lwowie; Ziemia Lubelska w Lubli
nie; Dziennik Narodowy w Piotrkowie i Ga
zeta Narodowa w Poznaniu, jako też wydaw
ców korespondencyj, wychodzących w Wiedniu: 
Polnische Nachńchten, Polnische Pressagentur 
i Polnische Stimmen. Członkiem zwyczajnym 
„Syndykatu" może zostać każdy w Wiedniu za
mieszkały dziennikarz polski. Na uwagę zasłu
guje unormowane w statucie „Syndykatu" o- 
kreślenie, wedle którego dziennikarzem jest ka
żdy, kto współdziała w ujmowaniu i kształto
waniu materyału publicystycznego, uwzględnia
nego w piśmie codziennem. Na członków nad
zwyczajnych mogą byś przyjęci publicyści, li
teraci i artyści, którzy chcą się przyłączyć do 
„Syndykatu" dla popierania jego interesów du
chowych.

W skład wydziału wchodzą, jako prezes 
radca Dworu Oswald Obogi, jako wiceprezes 
Władysław Bazylewski, jako sekretarz Aleksan
der Grott. W komitecie rewizyjnym zasiadają: 
Franciszek Czaki i dr. Edward Goldscheider. 
Adres: „Syndykat dziennikarzy polskich" („Syn- 
dikat der polnischen Journalisten"), Wien I, 
Parlament, Journalistenzlmmer.

• Notatki jDmtHitnMn
Problemy trwałego pokoju na pod

stawie obrad konferenoyi berneńskiej, w której 
prelegent brał udział, były tematem wózoraj- 
szego odczytu JE. Leona hr. Pinińskiego, wy
głoszonego w sali Kasyna i Koła literaeko-ar- 
tystycznego wobeo doborowej publiozności.

Wśród słuchaczów znaleźli się dwaj ksią
żęta Kościoła Ich Eks. ks. Arcybiskupi Bilozew- 
ski i Teodorowicz, ks. Infułat Zajohowski, dr. 
Ignacy Dembowski, grono profesorów Wszechni
cy i Politechniki, reprezentanci nauki, literatu
ry, prasy i sztuki.

Wytworny prelegent ujął referat swój, z 
natury rzeczy bardzo poważny, w formę nie
zwykle interesującą i przystępną, więo i odczy
tu. który przeciągDął się poza przyjęte zwykle 
ramy, wysłuchano do końca z nie^mniejszonem 
zaciekawieniem, nagradzając go gorąoymi okla
skami.

Przemawiał człowiek europejskiej kultury, 
znany uozony i polityk, przemawiał jednak ró
wnocześnie przedewszystkiem Polak, więc i wska
zania jego, oparte na sumiennych studyach, 
były dla społeczeństwa polskiego oenne, znaj
dując u słuchaczów oddźwięk sympatyczny.

Znaczenie pojęcia i wyrazu „pacyfizm" 
zmieniło się w ozasie obaenej światowej wojny 
bardzo znaoznie. Pacyfistami zwaliśmy przed 
wojną ludzi wierzących w ideał pokoju zupeł
nego i trwałego, w możność stworzenia brater
stwa ludów i usunięcia układem międzynarodo
wym niebezpieczeństwa wybuchu wojen po wie

czne ezasy. Idealiści sądzili, że wystarczy roz
budzić wstręt do okropności wojny, ażeby na 
tej drodze doprowadzić do wzajemnego zbliże
nia państw i ludów i wytworzyć jakąś wyma
rzoną władzę, stojącą ponad państwami, obje- 
ktywną i sprawiedliwą, ferującą wyroki, które- 
by znalazły posłuch powszechny.

Dziwnyu zbiegiem okoliczności, młody 
oar Mikołaj II, nie zdobywszy jeszcze odpowie
dniego doświadczenia, nległ wpływom owego 
idealistycznie zabarwionego pacyfzmu i dał i- 
nieyatywę do zwołania pierwszej wielkiej kon
ferencji pokojowej w Hadze. Niestety przeko
nano się zbyt rychło, że rozbieżne interesy po
szczególnych państw, wzajemne antagonizmy i 
nieufności, nie dopuszczały na razie do zała
twiania Kwestyj spornych przy zielonym stole. 
Ułuda prysła.

Anglia nie chciała słyszeć o zmniejszeniu 
jej wpływów na morzu; Niemcy nie godziły 
się na ograniczenie zbrojeń lądowych. Car Mi
kołaj był za słaby, ażeby przeciwdziałać wpły
wom swego otoczenia, choć może w lezwie- 
dnem przeczuciu przewidywał tragiczny dla sie
bie konieo w razie ewentualnego wybuchu dzie
jowej zawieruchy.

Obie pokojowe konferencje haskie prze
konały świat, iż problem zabezpieczenia pokoju 
międzynarodowem porozumieniem jest stokroć 
trudniejszy, aniżeli się to pacyficznym marzy ■ 
cielom zdawało i że państwa do tego kroku 
jeszcze nie dojrzały. Brało w tyeh konferen- 
oyaoh wprawdzie udział grono znakomitych u- 
czonych, przejętych najlepszemi intencjami, ma
jąc jednak ręce związane zestiony swych rzą
dów, nie mogli należycie rozwinąć swych in
dywidualnych tendencyj. Poprzestać musiano na 
stworzeniu stałego sądu rozjemozego w Hadze, 
ale tylko jako fakultatywnego 1 ograniozeniu 
się do reformy prawa i zwyczajów wojny... na 
papierze tylko.

Tymczasem w państwpch szło wszystno 
dalej swoim torem, dalekim od marzeń hatkich: 
naprężenie rosło z dnia na dzień aż wreszcie 
przyszło do katastrofy światowej. PoLtycy re
alni z rosnąoem lekceważeniem wyrażali się o 
utopijnych mrzonkach pacyficznych, widząc je
dyny warunek utrzymania pokoju w jak naj- 
intenzywniejszem zbrojeniu się. Łudzono się, 
że wobec, niebezpieczeństw wejny przy tak wy
rafinowanych środkach walki, do konfl ktu- nie 
dojdzie, żadne bowiem z mocarstw me będzie 
tak lekkomyślne, by zdecydować się na krok 
tyle ryzykowny.

Okropne doświadczenie wywołane wojną 
tak niesłychanie Krwawą i ponad wszelkie ho
roskopy przewlekłą, wywarło na .niektóre przy
najmniej umysły silne wrażenie i skłania je 
do tego, by znów w idei międzynarodowego 
pacyfizmu widzieć lekarstwo na przyszłość.

Kiedy w czerwcu ubiegłego roku prof. 
Lammaschihr. Piniński poruszyli kwestyę po
koju w Izbie panów, odnieśli wrażenie, że mi
mo wszelkie głosy przeciwne, myśl ta zyskuje 
sobie zwolenników. Dalszym jej etapem była 
znana uebwała pokojowa niemieckiego parla
mentu Rzeszy z 19 lipoa 1917 i  W sierpniu 
obiegła świat cały wielce rozumna i sprawie
dliwa nota Ojea św. Monarchia austro-węgier- 
ska odpowiedziała na nią ciepło i przychylnie; 
Nfemcy nieco chłodniej, acz przyjmowały w za
sadzie jej paeyfiozne projekty; państwa ententy 
niestety w dziwnem zaślepieniu stanęły wobec 
rozumnych i wzniosłyoh rad Papieża odpornie.

Prelegent omówiwszy stanowisko hr. Czer
nina w tej sprawie, seharukteryzowawszy jego 
pamiętną mowę i późniejszą taktykę, zrobił 
słuszną u wagę, że jeżeli dziś już rządy państw 
wojująeyoh czują, iż choćby tylno a powodu 
wyczerpania fiuansowego dalsze prześciganie 
się w zbrojeniach stanie się po zawarciu po
koju niepodobieństwem i innych gwaranoyj po
kojowych trzeba będzie szukać, to łatwo zro
zumieć, że dawniejsi zasadniczy przeciwnicy 
zbrojnego pokoju o tyle silniej utwierdzili się 
w przekonaniach, że ugruntowanie i rozwój 
prawa międzynarodowego l e p s z e  państwom 
da bezpieczeństwo, niż militarna siła. Chcą oni 
oprzeć pacyfizm na wzajemnym, dobrze zrozu
mianym interesie państw i narodów i dążą do 
tego, by mu dać realne podstawy, wolne od 
wszelkiej marzycielskiej ideologii. Doświadcze
nia ostatnich lat straszną były nauką, we wszyst
kich też państwach — zwłaszcza w neutral
nych — szuka się odpowiednich formuł i za
sad dla trwalszego zorganiaowania międzyna
rodowego prawa, skoro dawne zasady okazały 
się tak zawodne i niewystarozające.

Najpotężniejszym związkiem międzynaro
dowym. dążącym do tego celu, jest „Organi
zacja centralna dla trwałego pokoju". Wydział 
jej odbył w ciągu wujuy dwa zebrania w Ha
dze i Chrysiyanii. Na pierwsztm z nich (1916 
r.) ułożono punkta programu minimalnego Za
wiera on — zdaniem autorów — minimum 
u wy cli zasad, któreby musiały być uznane przez 
państwa, aby przypuścić było można, źe na ta
kiej międzynarodowej zasadzie da się uzyskać 
trwały pokój i usunięcie nowych zawikłań wo
jennych. Program został sformułowany krótko 
i zwięźle mimo to zawiera doniosłe podstawo
we zasady dla wzajemnego suisanku państw 
i narodów w przyszłośoi. T;eśrią jego: wyklu
czenie aneksyl pod jakąkolwiek formą, zape
wnienie wszystkim ró wności wobec prawa, wol
ności religii, swobody języka; zupełna wolność 
handlowa w koloniach; wreszoie zorganizowa

nie pacyficznego związku narodów. Państwa 
zgodzą się na poddanie procedurze pacyficznej 
wszystkich wzajemnych sporów; zgodzą się na 
ograniczenie zbrojeń i wolność mórz. Polityka 
zagraniczna poddana zostanie kontroli parła- 
mentów. Traktaty tajemne uważa się za nie
ważne.

Na zjeździe w Bernie szwajcarskim oma
wiano stanowisko obecnej sytuacyi wojennej 
raczej teoretycznie. Przedstawiciele z państw 
«ntente’y nie przybyli, odpadła więc możność 
powzięcia uchwał, wyświetlono natomiast po
szczególne punktyjprogramu, którym i prele- 
gentupoświęoił połowę swego niezwykle zajmn- 
jącego odczytu,

Hr. Piniński omówił więo obszernie sądy 
rozjemcze, sprawy zmniejszenia zbrojeń, wol
ności mórz i cieśnin; blokady i walki łodziami 
podwodnemi; walki napowietrznej i niszczenia 
nieobrohnych miast; uszanowania własności 
prywatnej, pomników i zabytków sztuki; prawo 
samostanowienia narodów o sobie i formę ple
biscytu, którą słusznie uważa za zupełnie nie
odpowiednią i w wysokim stopniu szkodliwą. 
Doskonaie określił prelegent „Ersatze" aneksyi 
i pozornie niekrępowanego żadnymi ubocznymi 
względami plebiscytu, dokonywanego przez roz
maite ad hoc do życia powoływane Rady kra
jowe i Rady ludowe.

Pokoju byliśmy bliższymi przed rozkła
dem Rossyi, nawet jeszcze w grudniu zeszłego 
roku, politycy jednak państw czwórporozumie- 
nia w karygodnem i bezrozumnem zaślepieniu 
odtrącili wyciągniętą do nich rękę, zbierając 
teraz owoce swego zgubnego posiewu.

Na odstraszającym przykładzie Rossyi 
widzimy, że zwalczanie wójny rewoluoyą, to 
możliwie najbardziej typowe zwalczanie dyabła 
Belzebubem. Wojny nie usunięto, dodano tylko 
do wojny przegranej potworną anarchię i woj
nę domową. Potrzeba w parlamentaoh silnej 
partyi pokojowej, a zarazem partyi porządku i 
ładu.

„Przyszłość — mówił hr. Piniński — 
przedstawia się czarno. Jeżeli wojna potrwa je
szcze dłużej, to nam starszym, do kulturalnych 
stosunków przywykłym, pozostanie chyba ta je
dna niewesoła pociecha, że się przynajmniej nie 
długo już na ten świat patrzyć będziemy. Do
póki jednak jest choćby promyk nadziei, iż 
może być jeszcze na świeeie inaczej, nie po
winniśmy ustawać w zabiegach i, choćbyśmy 
na pewno mieli przegrać, powinniśmy walozyć 
w obronie tych dwóch, w czasie wojennym zu
pełnie snać zapomnianych pojęć — w obronią 
etyki i kultury". — wre... —

Z T e a tru  miejskiego] donoszą: Piąt
kowe przedstawienie „Gniazda rodzinnego" bą- 
dzie niezwykle interesujące. — Nasza heroina 
Wanda Siemaszkowa odtworzy po raz pierwszy 
we Lwowie rolę Magdaleny a uozenica jej E- 
milia Wałężanka debiutować będzie w roli 
„Maryi".

W poniedziałek 29 bm. czwarte przedsta
wienie z cyklu utworów scenicznych Gabryeli 
Zapolskiej „Ich czworo", tragedya głupich lu
dzi' w 3 aktach. Próby z tej sztuki są pełnym 
toku.

W sobotę S7 bm. wystąpi po raz pierw
szy jako debiutantka w partyi „Santuzzy" w 
„Cavallerii“ Jana Yanroy-Katyńska, uczenlea 
prof. Dianniego. Turridem będsle Bedlewioz, 
Alfiem Fresoheł. — Zakończy sobotnie przed
stawienie opera „Pajace" z Ireną Bohuss (Ned- 
dą), Ignacym Mannem (Canio), F. Fresehlom 
(Silyio) i. A Okońskim (Tonio).

W próbach „Faun" komedya w 3 aktaoh 
E. Knoblauoha, z Rasińskim w roli tytułowej 
i „Dinorah", opera w 3 aktaoh Meyerbera, z 
Adą Sari-Szaysrówną w tytułowej partyi.

Kepertussr Teatru Miejskiego.
W czwartek o godzinie 7-30 wieczo- - 

rem „Lakme", opera w 8 aktaoh Leona 
Delibes. Występ Ady Sari-Szayerównej, Bedle- 
wioza i Okońskiego. — W piątek o 7’30 wie
czorem (wznowienie) „Gniazdo rodzinne", sztu
ka w 4 aktach Sudermanna i Wandą Siema- 
szkową w roli Magdy. Debiut M. Wałężanbi 
w roli Maryi. — W sobotę o godzinie 3 po 
południu dla młodzieży szkolnej „Zaczarowane 
koło", sztuka w 8 aktach L. Rydla. — W so
botę o godzinie 7'30 „Caralleria rusticana" i 
„Pajace". Występ Ireny Bohuss, F. Bedlewi- 
eza, F, Freschla, Ignacego Manna i A. Okoń
skiego. W partyi Santuzzy debiut Jany Yan- 
roy Katyńskiej. — W niedzielę o godzinie 3 
po południu „Właśoiciel kuźnic", sztuka w 6 
aktach Ohneta. — W niedzielę o godzinie 7 30  
wieczorem „Otello", opera w 4 aktach Yer- 
diego. Występ Ireny Bohuss, Ignacego Manna 
i A. Okońskiego. — W poniedziałek o godzi
nie 7'30 wieczofem „Ich czworo", tragedya 
głupich ludzi w 3 aktach Gabryeii Zapolskiej. 
We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem „Tra- 
riata", opera w 4 aktach Yerdiego. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, T. Łowczyńskiego i Fr. 
Fresehla. — W środę o godzinie 3 po połu
dniu przedstawienie dla robotników „Piosnki 
ułańskie", komedya w 3 aktach W Bunikie- 
wicza. — W środę o godzinie 7'30 „Niobe", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa.



Pogrzeb
ś. p- p ro f. U n iw ersytetu

dr. Antoniego Nogi Marsa.
Dziś przed południem odbył się pogrzeb 

ś. p. dr. Antoniego Nogi Marea z domu 
żałoby przy ul. Akademickiej. Już na długo 
przed wyniesieniem zwłok * mieszkania zgro
madziły się tłumy publiczności, która pra
gnęła oddać ostatnią posługę znakomitemu 
uczonemu, zasłużonemu obywatelowi kraju i 
najzacniejszemu człowiekowi. Między innymi 
zauważyliśmy JE. P. Marszałka krajowego 
Stanisława Niezabitowskiego * zastępcą swo
im dr. Piłatem i członkiem Wydziału krajo
wego dr. Jahlem, Ich Ekscel. Leona hr. Pi- 
nińskiego i Stanisława Głąbińskiego, Prezy
denta dr. Ig. Dembowskiego, prezydenta 
wschodnio - galicyjskiej Izby lekarskiej dr. 
Pappóe'go, liczne grono profesorów Uniwer
sytetu z Rektorem dr. Waisem na czele, wie
lu przedstawicieli świata lekarskiego, perso- 
nal szpitala powszechnego te  swoim dyre
ktorem, reprezentantów miasta i licznych To
warzystw, tłumy młodzieży uniwersyteckiej 
i t. d.

Kiedy wyniesiono trumnę i złożono ją 
na rydwanie, obok którego ustawili się pe
dele Uniwersytetu z berłami osłoniętemi kre
pą, przemówił pierwszy JM. Rektor Uniwer
sytetu ks. dr. Wa i s .

Mówca w dłuższem przemówieniu scha
rakteryzował działalność i. p. zmarłego jako 
lekarza, profesora, Rektora, wreszcie obywa
tela i posła. Na wszystkich tych stanowi- 
sach ś. p. Mars odznaczał się głęboką wie
dzą, bystrym rozumem, kryształowym chara
kterem. Przez śmierć jego ponosi niepoweto
waną stratę nauka, Uniwersytet i młodzież 
akademicka, której był wychowawcą i praw
dziwym ojcem. Dziś w ciężkich czasach, kie
dy potrzeba jest jak najwięcej w Polsce ta
kich jednostek, jak ś. p. zmarły, z trwogą 
należy się zapytać, kto go zastąpi ? Chluba 
polskiej nauki, czczony i kochany przez cho
rych, kolegów i uczniów, odchodzi istotnie 
za wcześnie, zginąwszy jak żołnierz na wy
znaczonym sobie posterunku. Całe jego życie 
poświęcone było dobru, prawdzie, niesieniu 
pomocy i pracy obywatela Polaka, którego w 
każdej chwili życia obowiązywało h as ło : 
„Salus Beipublicae supprema lex“. Żegnamy 
go z bólem serdecznym, a na znak żałoby 
najwyższej naszej uczelni niech prastarym 
zwyczajem pochylą się trzykrotnie berła uni
wersyteckie okryte czarną krepą.

Imieniem wydziału lekarskiego i przy
jaciół przemawiał prof. dr. M a c h e k ,  który 
dokładnie omówił całą jego pracę lekarską, 
podnosząc przywiązanie do swego zawodu, za- 
co też taką wdzięcznością i miłością był ota
czany przez pacyentów, zawdzięczających mu 
zdrowie i życie, wreszcie działalność peda
gogiczną i obywatelską. Zmarł uczony wielki, 
wierny syn Polski, bojownik najpiękniejszych 
haseł, przyjaciel ludzkości, chluba Uniwer
sytetu. Niechże mu ta ziemia, którą tak uko
chał gorąco będzie lekką.

Imieniem wydziału lekarskiego Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie przemó
wił prof. dr. R o s n e r .  W słowach pięknych 
i tchnących miłością prof. Rosner żegnał 
ś. p. Zmarłego imieniem krakowskiej Almae 
Matris i podał dokładny przebieg pracy zmar
łego za czasów pobytu jego w E akowie. 0- 
deszły od nas jego spracowane dłonie i utru
dzone ciało ale jego serce zacne i dusza kry
ształowo piękna przebywać będzie w naszej 
wdzięcznej pamięci przez długie lata.

Wkońcu imieniem młodzieży akademi
ckiej pożegnał ś. p. prof. Marsa jeden ze 
słuchaczów wydziału lekarskiego.

Następnie ruszył kondukt żałobny, pro
wadzony przez b. Rektora ks. dr. Jaszow- 
skiego, w otoczeniu licznego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, oraz SS. Miłosier
dzia ze szpitali lwowskich. Rydwan ciągnęły 
cztery konie, za rydwanem szła rodzina, po
tem Senat Uniwersytetu poprzedzony pede
lami, niosącymi berła uniwersyteckie owi
nięte krepą, dalej raprzentanci Władz, depu- 
tacye i mnóstwo publiczności ze wszystkich 
sfer naszego obywatelstwa,

*
Z powodu śmierci i. p. radcy Dworu dr. 

Antoniego Nogi Marsa, profesora zwyczajnego 
położnictwa 1 ginekologii w Uniwersytecie 
lwowskim, odbyło się we czwartek, dnia 24 
b. m., żałobne posiedzenie grona profesorów 
Wydziału lekarskiego, na którem powzięto sze
reg uchwał tyczących się udziału w pogrzebie 
i czczenia pamięci zmarłego.

Senat akademicki zebrał się również na 
nadzwyczajne posiedzenie dnia 24 b. m. o go
dzinie 12 w południe w auli Uniwersytetu. Po 
przemówieniu JM. Rektora ks. prof. dr. Kazi
mierza Waisa, który przedstawił w gorących 
słowach znaczenie zmarłego jako uczonego, 
profesora i byłego rektora Uniwersytetu oraz 
obywatela, uchwalono wystosować do pozosta
łej rodziny pismo podnoszące zasługi ś. p. 
prof. dr. Marsa dla Uniwersytetu, złożyć jej

nadto kondoloneyę przez usta Rektora i dzie- f 
kana wydziału lekarskiego, umieścić portret 
zmarłego jako byłego Rektora w auli Uniwer- 
tetu i złożyć zamiast wieńca na trumnę kwotę 
100 kor. na fundusz zapomogowy polskiej mło
dzieży akademickiej. Nadto uehwaluno wziąć 
gremialny udział w pogrzebie, uprosić Rektora 
Uniwersytetu o przemówienie przy eksportaeyi 
zwłok i o udanie się wraz z dziekanem wy
działu lekarskiego na pogrzeb, który odbędzie 
się w Limanowej; nakoniee zaś urządzić nabo
żeństwo żałobne. Na znak żałoby wywieszono 
czarną chorągiew na gmachu uniwersyteckim
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Historye Neapoiitańskie.
'Napisał Kazimierz Chłędowski, — Warszawa 

Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 584).

Y.
W ciekawej opowieści o Karolu III. 

Bourbonie znajdujemy nowe przyczynki do 
teatru neapolitańskiego. Brakowało dawno 
w Neapolu teatru godnego stolicy. Polecono 
przeto architektowi Medrono, by zrobił plany, 
zburzono mnóstwo domów w pobliża Zamku 
królewskiego, w krótkim czasie wystawiono 
tam wspaniały gmach San Carlo, należący 
do największych teatrów w Europie.

Jak  odbyło się otwarcie tego teatra 
i niezmiernie ciekawe o nim szczegóły opo
wiada autor. Warto je przytoczyć:

Przedstawiono dramat muzykalny Me- 
tastazya „L'Achille in Seiro* z prologiem, 
w którym wystąpiły trzy alegoryczne posta
cie: Wspaniałowyślność, Sława i Szybkość, 
ta ostatnia zapewne ze względu na szybkie 
ukończenie budowy. A gdy te postacie wy
powiedziały swe zachwyty, chór wzniósł 
wraz z publicznością okrzyk: „Yiya Oarlo, 
Carlo Tira!*

Teatr jaśniał od białych świec wosko
wych, które się odbijały w licznych źwier- 
ciadłacL; bardziej jednak, jak sztuezne oświe
tlenie, błyszczały oczy uroczych kobiet, bo 
Neapol i Sycylia wysłały na tę uroczystość 
co miały najpiękniejszego, Syeylianki jednak, 
jak zwykle, tak i tam gasiły wdzięki Nea- 
politanek, gdyż u nich zachował się jeszcze 
typ grecki, podniesiony gorącą krwią mau- 
ryta iską. Króla bardziej zajmowały balety, 
aniżeli muzyka; słynny prezydent de Brosses, 
który go widział w operze w cztery lata pó
źniej, zauważył, że monarcha rozmawiał przez 
jedną połowę przedstawiania, a przez drugą 
połowę spal. Da Brosses ze zgryźliwością 
dodał: „Cet homme assurement n ’aime pas 
la musiopie*. Podobne spostrzeżenie zrobił 
Casanoya, gdy Karol, już jako król hiszpań
ski, spędzał wieczór w operze w Madrycie. 
„Ten monarcha, pisze słynny awanturnik, 
podobny z twarzy do barana, a zdaje się, że 
i jego organ słuchu ma w sobie coś bara 
niego, bo i to zwierzę pozbawione jest zmy
słu harmonii.*

Jeżeli król i publiczność neapolitańska 
długie lata mogła się cieszyć uroczystością 
otwarcia San Carla, to przeciwnie najbardziej 
zasłużony człowiek około budowy gmachu 
opery, Oarasale, w smutku musiał później 
wspominać chwilę swego tryumfu.

Zanadto zaufał fortunie. Po ukończeniu 
gmachu opery król używał ulubionego budo
wniczego do wszystkich robót publicznych, 
które dawny kowal wykonywał z niewidzianą, 
szybkością. Płynęły mu duże dochody, przy
zwyczaił się do wystawnego życia, mieszkał 
w pięknym pałacu, utrzymywał mnóstwo 
służby, szczycił się rasowymi końmi i wy
dawał niezmierne samy na przyjaciółki i na 
grę w karty. Osłoniony królewską łaską, 
miał wolny przystęp do ministrów i coraz 
bardziej wzbijał się w próżność. Oczywiście 
koło zawistnych się zwiększało, a arystokra 
cyę i dworzanjraziła poufałość, jaką go kró 
obdarzał. Razu pewnego spostrzeżono, że Ca
rasale, rozmawiając z Karolem III siedzącym 
w powozie, oparł się o królewską landarę, 
a nawet nogę na stopnia postawił. Ten brak 
uszanowania dla monarchy oburzył cały wyż
szy świat neapolitański; uważano chwilę za 
stosowną, aby śmiałka obalić, tern bardziej, 
iż mnożyły się pogłoski, że przedsiębiorca 
nadużywa łaski królewskiej i że wzbogaca 
się fałszowaniem rachunków z grosza publi
cznego. Pracowano tak długo, póki sąd 
nie wdał się w sprawę i póki nie uwię
ziono lekkomyślnego przedsiębiorcy w Ca- 
stello di Sant’Elmo. Tam odegrał się wkrótce 
ostatni akt w życiu kowala; w kilka mie
sięcy r. 1742 umarł, tknięty apopleksyą, albo 
jak mówiono, otruty przez zawistnych.

Karol III  lubił balet; ale za jego pa
nowania, pod wpływem królowej i jej dwóch 
duchownych doradców zaprowadzono w tea
trach nadzwyczaj surowe przepisy, które 
miały chronić publiczność od wszelakich nie- 
moralności. Przedewszystkiem musiały bale- 
tniczki nosić na scenie czarne spodeńki, za
pewne trykotowe, a szyję mieć przykrytą 
gazą; wymiana jakichkolwieh znaków w tea
trze pomiędzy mężczyznami w lożach lub na 
parterze a artystkami była surowo zakazana.

Kapitanowi piechoty, baronowi Sarnelli, któ-j 
ry się w ten sposób porozumiewał z jakąś 
śpiewaczką, zakazano bywać w teatrze, a na
wet oficera, przypatrującego się zanadto 
śmiało paniom w lożach, ukarano dosyć do
tkliwie. Gdy później, bo już w r. 1701, przy- 
óyły do Neapolu Aleksander Bach, pragnął 
jak zwykle, prowadzić wesołe rozmowy ze 
śpiewaczkami i pozwolił sobie nawet pójść 
raz za kulisy, nie uszło to uwagi teatralnej 
zwierzchności i uditore opery zakazał mn 
tak śmiałych wycieczek. Bach się poprawił 
i nazajutrz poszedł już nie za kulisy, ale Jo 
oży artystek; ale i temu się uditore sprze

ciwił i imieniem króla kazał mu lożę opu
ścić, aby nie wywoływać publicznego zgor
szenia. Były j6dnak sposoby, aby ominąć 
surowość zakazów. Teatr był oświecony grn- 
iemi świeeami, umocowanemi po większej 
części przed lożami. Otóż wielka ilość tych 
woskowych pochodni sprawiała upał i zaduch 
nie do opisania; właściciele lóż gasili więc 
zazwyczaj świece, tak, że tylko scena była 
oświecona, a publiczność cieszyła się najzu- 
lełniejszą swobodą w ciemnościach.

Zresztą pomiędzy rządem a artystkami 
ciągła, nieraz zawzięta toczyła się wojna. 
Osobliwie śpiewaczki i aktorki mniejszych 
teatrów wystawione były na bezustanne do- 
kuczliwości władzy. Razu pewnego uznano 
je, prawie wszystkie, za kobiety memoral- 
lego życia i przeznaczono im na mieszkanie 
osobną dzielnicę. Obrażone artystki zwróciły 
się do króla, prosząc, aby im nie robiono 
tej krzywdy, „bo do charakteru i zajęcia 
śpiewaczek i baletniczek należy wprawdzie 
także uprzejmość wobec mężczyzn, ale mimo 
to nie można je stawiać na równi z kobie
tami, które zbyt nisko upadły*. Król zrozu
miał to stanowisko artystek i rozkazał, aby 
polieya była wobec nich względniejsza; po
zwolono nawet śpiewaczkom ukazywać się 
na publicznych spacerach i zabawach, opie
rając się pod tym względem aż na liberal
nych postanowieniach kodeksu Teodozyań- 
skiego. Prawodawcy sięgnęli dość daleko.

Przyznać jednak należy „moralnym* u- 
rzędom, że miały nieraz dużo kłopotu z ar
tystkami. W drugiej połowie ośmnastegn 
wieku uchodziła Gaterina Gabrielli za pier
wszą śpiewaczkę we Włoszech, ale tak za
wracała głowy mężczyznom swą pięknością 
i śpiewem, że ją  z tego powodu dwa razy 
wydalano z Wiednia, a następnie z Turynu 
i z Parmy. Była Rzymianką, córką kucharza, 
i zwano ją  La Cuochetta. Mała, niesłychanie 
żywa, z małą skazą na prawem oku, nie 
bała się nikogo, nawet wicekróla sycylij
skiego. Bawiąc w Palermo, nie mogła znosić 
wstrętnego jej wicekróla, markiza Eogliani, 
odmawiała mu zaproszeń na obiad, a gdy 
wysoki dygnitarz zjawił się w teatrze, za
czynała śpiewać półgłosem, co publiczność 
nadzwyczaj dziwiło. Rozgniewany markiz 
kazał ją uwięzić i trzymać przez dwanaście 
dni pomiędzy niezbyt dobraną publicznością. 
To jednak nie zepsuło dobrego humoru Oa- 
teriny: zaprzyjaźniła się z towarzyszami me 
doli, śpiewała im, kazała przynosić dobre 
obiady, a za niektórych nawet długi popła
ciła. W Neapolu był raz na jej przedsta
wieniu francuski abbó Coyer. opiewała wte
dy Dydonę, a Francuz tak się nią zachwycił, 
iż sądził, że Eneasz musiał być bardzo po
bożnym, aby się oprzeć wdziękom jej głosu 
i postaci.

Po tym ciekawym z epickiem zacię
ciem nakreślonym opisie spraw teatru ne- 
apolitańskiego, znajdujemy szczegóły tyczące 
się najsławniejszych aktorow, repertuaru, ko- 
medyografów, wreszcie „szopki*, urządzanej 
zwykle z wielkim przepychem, oraz wpływu, 
jaki wywarł teatr w dziejach kultury Ne
apolu.

Dla wszystkich zajmujących się teatrem 
jest ustęp ten nietylko niezmiernie ciekawy, 
jako barwna fabuła, ale również jako nowy 
przyczynek wogóle do wpływu i znaczenia 
teatru. Umyślnie też zatrzymujemy się przy 
nim dłużej. W następnym artykule końco
wym postaramy się zreasumować wszystkie 
wartości dzieła Ohlędowskiego. które równo
cześnie ukazało w przekładach i zostało 
przyjęte przez krytykę z największem uzna
niem.

(Dokończeni* nastąpi).
Artur Sćhrdder.

Posłuchania.
W iedeń, 25 kwietnia, Najj. Pan przy

ją ł wczoraj wieczorem P. Prezydenta Mini
strów na specyalnem posłuchaniu.

B ndapeszt, 25 kwietnia. Do Magyar 
Tudovito donoszą z Wiednia: Węgierski pre
mier Wekerle był wczoraj na dłuższem po
słuchaniu u Najj. Pana i przedłożył między 
innemi wnioski o odznaczenia.

Po nim był na posłuchaniu minister 
a latere Zichy. Po południu dr. Wekerle I

wrócił do Budapesztu, a hr. Zichy wrócił 
w nocy.

Z Krakowa-
Kraków, 25 kwietnia. Po zniesieniu 

ostatnich rozporządzeń policyjnych nigdzie 
nie zakłócono spokoju. Ludność odetchnęła 
z ulgą o pstatnich ograniczeniach policyjno- 
wojskowych. Obecnie oczekuje ta ludność, iż 
energicznej akcyi magistratu powiedzie si§ 
sprowadzić polepszenie stosunków aprowiza- 
cyjnych.

Wezwanie p, Dmowskiego.
W iedeń, 25 kwietnia. Jak  z warszaw

skich kół politycznych donoszą, Roman 
Imowski wystosował do swoich przyjaciół 

politycznych w Warszawie dłuższe pismo 
wzywające ich do udziału w pracy w budo
wie państwowości polskiej.

Wprowadzenie policyi kolejowej.
Wiedeń 25 kwietnia. Z Budapesztu

donoszą do Wiener Allg. Zeitung: W osta
tnich dniach odbyła się tu konferencja przy 
udziale ministra honwedów, ministra wojny 
oraz dyrekcji kolei, na której to konferen- 
eyi postanowiono wprowadzić w życie poli- 
cyę kolejową, W Wiedniu i Budapeszcie 
mają urzędować szefowie tej policyi. Mo
narchia ma być podzielona na 38 okręgów 
policyi kolejowej.

Budżet warszawskiego generał-guber
natorstwa.

W arszawa, 25 kwietnia. Zatwierdzony 
przez generał gubernatora warszawskiego Be- 
selera budżet gemrał-gubernatorstwa na rok 
1918 wykazuje w dochodach i wydatkach 
sumę 295.800.500 marek, a więc w stosun
ku do budżetu zeszłego roku powiększył się 
o 78 milionów marek.

VIII. niemiecka pożyczka wojenna.
Berlin, 25 kwietnia. Sekretarz stanu 

w urzędzie skarbu hr. Ródern oświadczył, 
że z sumy 14 i pół miliardów marek, sub
skrybowanych na 8 niemiecką pożyczkę wy
płacono dotąd gotówką 12 miliardów.

Z zachodniego frontu.
Bazylea, 25 kwietnia. Baseler Anzei- 

ger donosi, że Francuzi w ciągu ostatnich 
8 dni objęli dalsze odcinki frontu bojowego, 
razem 100 kim. długości.

Zurych, 25 kwietnia. Z Paryża dono
szą do Secolo: Angielski front pod Arras 
znajduje się pod nieustannym ogniem naj
cięższych dział nieprzyjacielskich; na pra
wem skrzydle pola bitwy nad Sominą odby
wają się nowe strategiczne przedsięwzięcia.

Zurych, 25 kwietnia. Z Londynu do
noszą do Secolo, że w kołach wojskowych 
Anglii panuje przekonanie, że bitwa w pół
nocnej Flandryi weszła obecnie w fazę roz
strzygającą. Co do jej przebiegu panuje w 
Londynie wielkie zaniepokojenie. Powagę 
groźnej tłsytuacyi odzwierciadlają najlepiej 
dzienniki angi Tskie.

R oterdam , 25 kwietnia, Koresponden
ci pism francuskich donoszą, że walki na 
froncie stają się coraz gwałtowniejsze. U 
Niemców dają się zauważyć znaczne przesu
wania wojsk, ponadto umacniają om swoje 
pozycje i koncentrują siły,

Petit Journal pisze, że lotnicy francu
scy stwierdzili, iż ponownie na front nie
miecki przybywają oiorzyime masy świeżego 
wojska, oraz odbywają się transpoty artyle- 
leryi wszelkiego rodzaju. Fakt, że' Niemcy, 
mimo strat, ściągają dalej na pewne odcin
ki frontu masy świeżego wojska i koncen
trują artyiery.ę świadczy o tein, że obecnie 
znowu me będą się oglądali na najcięższe 
straty, byle tylko kosztem wszystkiego . po
sunąć się dalej.

Bazylea, 25 kwietnia, Corriere dela Sera 
pisze: Anglia zamierza w wprowadać do 
walki swe armie, przeznaczone dotąd dla 
obrony wysp angielskich.

Z Finlandyi.
B erlin , 25 kwietnia. Prankfurter Zei

tung pisze, że w*dłng doniesienia z Hel- 
singforsu, wojska niemieckie zajęły Syea- 
borg. Granica między Estonią a Rossyą zo
stała zamknięta.

Pokój z Rumunią.
S ztokholm , *5 kwietni*. Koła poe

tyczne sądzą, że podpisanie traktatu poko
jowego z Rumunią ma bezpośrednio juz na
stąpić. Formalnego podpisania owego trakta
tu dokona bar. Burian w Budapeszcie.

Odpowiedzialny redaktor; 

A D A i  K R Ę C H O . S M I  E G i i S

V



6

»  ZJ5 i i  j e  n s ‘ b y  a ; : w  jk*  i ę  »  w x .

Upadłości.
S. 23/13,174. Uchwałą tego sądu z dnia 

16 lipca 1913 S. 23/13/1 otworzony konkurs 
do majątku p. Mendla Glanza właściciela 
handlu drzewa we Lwowie pod protokoło
waną firmą M. Glanz uznaje się po myśli 
§ 154, 155 ord. konkurs, za ukończony.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1918. (1869)

Rozmaite obwieszczenia.
Praes. 7466/18. 0. k. notaryusz Ignacy 

Dębicki przeniesiony ze Żmigroda do Bze- 
szowa zakończa urzędowanie w Żmigrodzie 
w dniu 27 kwietnia 1918, a obejmuje urzę
dowanie w Rzeszowie w dniu 29 kwietnia 
1918 r.

0. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 22 kwietnia 1918. (1870 1—S)

Konkurs a.
Praes. 5404/18. Do obsadzenia jest 7 

posad podurzędników sądowych przy sądzie:
a) krajowym w Krakowie 1 posada, oraz 
po jednej posadzie przy sądach powiatowych:
b) w Boehni, c) Gorlicach, d) w Krośnie, 
e) w Mielcu, f) w Myślenicach, g) w Prze
worsku. Podania o powyższe, lub przy in
nych sądach opróżnić się mogące posady 
podurzędników, zastrzeżone dla wojskowych 
certyfikatystów, któryeh uprawnienie do tych 
posad po myśli § 17 ustawy z 19 kwietnia 
1872 Nr. 60 Dz. pp. jeszcze nie zgasło, wno
sić należy do Prezydyum c. k sądu: ad a) 
b) krajowego w Krakowie, ad e) d) obwo
dowego w Jaśle, ad e) obwodowego w Tar
nowie, ad f) obwodowego w Wadowicach, 
ad g) obwodowego w Rzeszowie — do dnia 
1 lipca 1918.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego.

Kraków, 18 kwietnia 1918. (1826 8 - 3 )
/  \ -* ... . -i >*

Licytacye.
E. 289/17 (5). Edykt licytacyjny. Dnia 

21 maja 1918, przed południem godz. 9 od
będzie się w podpisanym sądzie sala Nr. 4 
przymusowa licytacya realności lwh. 242 
gm. Kawęczyn obejmującej jednopiątrową 
kamienicę przy gościńcu rządowym w (Kawę
czynie, pb. lk. 118/2. Wartość szacunkowa 
27.300 koron. Najniższa oferta: 18.650 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 0

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić w sądzie najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem li- 
cytacyi, inaczej pr6tensye t6go rodzaju co do 
samej nieruchomości nie miałyby już zna
czenia na szkodę nabywcy w dobrej wierze.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Dębica, dnia 15 maja 1918. (1878)

Ns. 79/18 I. Licytacya. W tut. sądzie 
odbędzie się dnie 1 i 2 maja 1918 o go
dzinie 9 rano publiczna sprzedaż lic sądo
wych nieznanych właścicieli, a pochodzących 
przeważnie z kradzieży inwazyjnych popeł
nionych w tutejszym powiecie, jakoto: bie
lizny, pościeli, części ubrań męzkich, dam
skich, dywanów, kap, naczyń, msteryi, płótna, 
lichtarzy, części zastawy stołowąj bez zna
ków srebrnej lub lichszego gatunku, maszyn 
do szycia, przedmiotów galanteryjnych, czę
ści urządzenia domowego i t. d. Sprzedaż 
następuje w myśl §§ 376 i 379 p. k. wob6C 
niezgłoszenia się właścicieli.

0. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Cieszanów, 9 kwietnia 1918. (1877)

E. 29/17 (8). Na wniosek Rozalii Ka
narkowej w Krakowie strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 10 maja 1918 o godz. 9'30 
przed południem w biurze Nr. 18 na zasa
dzie zatwierdzających się równocześnie wa
runków licytacya połowy następnej majętno
ści: ks. gr. lwh. tab. 792, oznaczenie real
ności: Kowalowa części Gielowa średnia
także Fajblówką zwana. Wartość szacunkowa: 
połowa majętności, budynków i przynależno
ści 39.146 koron 17 hal. Najniższa oferta 
26.097 koron 44 hal. Do realności lwh. 792 
ks. gr. tabularnej należą oprócz budynków 
następujące przynależności: inwentarz żywy 
i martwy, drzewo budowlane, oszacowane co 
do całej majętności na 8.381 koron zatem 
połowa 4.190 kor. 50 hal. C. k. Sąd obwo
dowy w Tarnowie jako sąd hipoteczny za
notuje wyznaczenie terminu licytacyjnego. 
vezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze

gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wie
rzycieli, któryeh pretenBye powstały z tytułu 
udzielenia kredytu, lub oparte śą na zapisie 
kaucyjnym, wreszcie organów publicznych 
wymierzających podatki i daniny publiczne 
zamieszczone jest na odwrotnej stronie edyktu. 
Dla wierzycieli hipot6«znych z miejsca pe- 
bytu niewiadomych: Tauby Mohr, Hany 
weissberg i Mosesa Rapaporta, dla wierzy
cieli, którym by ta, lub jakakolwiek uchwala 
doręczoną być nie mogłaby, ustanawia się 
kuratorem adwokata dr. Hoehberga w Tar
nowie. ,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 25 lutego 1918. (1858 2—3)

Spadki.
A. 978/17 (2). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt jest niewiadomy. Jakób Stach 
z Rybia starego zmarł dnia 7 grudnia 1917. 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Józ6f 
Stach którego miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w ciągu jednego roku li
cząc od dnia dzisiejszego, zgłoBił się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dzie 
dzieów, którzy się zgłosili i ustanowionego 
dla nieobecnego kuratora p. Józefa Sędzika, 
rolnika w Rybiu starem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 26 stycznia 1918. (1886 I —3)

A. 951/17 (12). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Jan Ste- 
ezowicz, rolnik, zmarł dnia 4 października 
1917 w Tymbarku. Ostatnie rozporządzenie 
znaleziono. Jan Steezowiez, syn Jędrzeja, 
którego miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym są
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. Albinę Augustyniak 
w Jagorzynie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa 9 lutego 1918. (1835 3—3)

A* 237/17 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Itta Wilk 
urodi. Schnell, z Dynowa, zmarła dnia 11 
lipca 1917. Ostatnie rozporządzenie znalezio
no. Benjamina Wilka, Izaka Herscha Wilka 
i Chunę Wilk, którege miejsca pobytu Sąd 
nie zna, wzywa się, aby w przeciągu je 
dnego roku, licząc od dnia dzisiejszego zgło
sili się w tym sądzie. Po upływie tego cza
sokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili, 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
p. Adama Marcinkiewicza c. k. notaryusza 
w Dynowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dynów, dnia 21 marca 1918. (1818 3—3)

A. 12/18 (2). Anastazya z Dobków 
Nazar gospodyni w Wietlinie zmarła dnia 26 
maja 1915 w Wietlinie. Ostatniego rozporzą
dzenia nie znaleziono. Jej rodziców Iwana 
Dobko i Feśkę z Kuźmichów Dobko powoła
nych do spadku z ustawy, których miejsca 
pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej
szego, zgłosili się w tym sądzie. Po upły
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. Andrzeja Stupaka w Wietlinie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Radymno, 5 marca 1918. (1642 3—3)

Amortyzacye.
T. 30/17 (4). G. k. Sąd obwodowy w Sa

noku Oddział IV. w sprawie o uznanie Ję 
drzeja Kozioła syna Michała z Haczowa za 
zmarłego wzywa wszystkich, którzyby jaką
kolwiek wiadomość o tym Jędrzeju Kozioł 
po Michale urodzonym w Haczowie 28/8 
1865 mieli, by o tem tut. sądowi lub kura
torowi nazwanego dr, Natanowi N benzahlo- 
wi adwokatowi w Sanoku do roku, licząc od 
ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej “, dali znać, gdyż po bezskute
cznym upływie tego czasu na ponowny wnio
sek Karoliny z Bieleckich Zaf »remskiej uzna
ny zostanie Jędrzej Koziół po Michale za 
zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddziaj IV.
Sanok, 6 kwietnia 1918. (1861 2 —8)

T. 16/18 (2). Na wniosek ks. Wło
dzimierza W achnianina, gr. kat. proboszcza 
w Daliowej (ad Rymanów), jako kuratora

nieobecnego dr. Józ6fa Krynickiego wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne eo do rzeko
mo zaginionych z posiadania tegoż ostatnie
go dwóch wkładkowych książeczek Towarzy
stwa wzajemnego kredytu „Beskid" w Sa
noku, w sze*ególności książeczek Nr. 2695 
na 66 kor. 51 hal. i Nr. 2701 na 4731 kor. 
32 hal., wystawionych na imię dr. Józefa 
Krynickiego.

Posiadacza tych książeczek wzywa się, 
ażeby takowe w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę
dowej w tut. Sądzie okazał, także inni inte
resowani mają owe zarzuty przeciw wniosko
wi w sądzie wnosić, w przeciwnym bowiem 
razie zostałyby książeczki te uznane za bez
skuteczne i pozbawione prawnej mocy.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IT.
Sanok, 11 kwietnia 1918. (1862 2—3)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Teatr rozmaitości
„Hetropol“

Lwów, ul. Rejtana 1. 3.
Codziennie przedstawienie.

Otwarcie o godz. 7. — Występ pierwszo
rzędnych s il  artystycznych do godz. 12 
w nocy. — Bilety wcześniej sprzedaje 
przez cały dzień kasa w gmachu teatru. 
W niedziele ł  święta 2 przedstawienia. 
____________________________________ (1804 2 - 5 )

O g ł o s z e n i e .
Fundacya Stanisława hr. Skarbka wydzierżawi w drodze ofertowej młyn 

wodny o czterech kamieniach (zwany murowanym) w Rożniatowle, powiat Do
lina, na lat sześć od 1 czerwca 1918. Oferty pisemne przyjmuje Centralna Admi- 
nistracya we Lwowie (Gmach Skarbkowski, L  p., drzwi Nr. 15) do dnia 16 maja 
1918. Bliższe warunki przejrzeć można w Centralnej Admistracyl lub w Zarządzie 
dóbr Rożniatowa.

Lwów, dnia 29 kwietnia 1918.
(1864 1—3) Dr. Kwiatkowski w. r.

Bank Ziemski dla Gallcyi, Śląska i Bukowiny Towarzystwo akcyjna.
Zaproszeni*.

Podpisany Prezes Rady Zawiadowczej Banku Ziemskiego 
dla Galicyi, Śląska i Bukowiny Towarzystwa akcyjnego za
prasza niniejszem wszystkich akcyonaryuszów uprawnionych 
do głosowania na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 25 maja 1918 o godz. 1-tej po po
łudniu w własnym lokalu w Łańcucie.

Zgromadzenie to zostaje zwołane po myśli J 40 statutu na żą
danie akeyonaryuszy którzy posiadają więcej niż 1/10 część wypu
szczonych akcyj.

Przedmiotem obrad będzie:
I. Podwyższenie kapitału akcyjnego do dwóch milionów koron (2,000.000 

koron).
II. Zmiany niektórych przepisów statutu a w  szczególności zmiana:

a) § 2 w tym kierunku, aby siedziba instytneyi mogła być przeniesioną 
za uchwałą Walnego Zgromadzenia bez zezwolenia rządowego do 
Lwowa albo do Krakowa;

b) § 4 w tym kierunku, aby Bank mógł przyjmować wkładki oszczę
dnościowe i aby suma tych wkładek i asygnat kasowych mogła wy
nosić trzykrotną sumę każdocześnie wpłaconego gotówką kapitału 
akcyjnego;

c) § 5 w tym kierunku, ąby ogólna suma nominalna wydanych obli- 
gacyj mogła dojść do kwoty 10,000.000 kor.;

d) § 6 w tym kierunku, aby kapitał akcyjny mógł być za uchwałą 
Walnego Zgromadzenia, bez osobnego zezwolenia rządowego podwyż
szony do kwoty 6,000.000 kor.;

e) § 16 w  tym kierunku, aby czas trwania urzędowania członków Dy- 
rekcyi i ich zastępców oznaczony był na lat 4;

f) § 27 w tym kierunku, aby w skład Rady zawiadowczej wchodziło 
najmniej 9 a najwyżej 15 członków;

g) § 34 w tym kierunku, aby potrzebny do ważności uchwał Rady 
zawiadowczej komplet wynosił 5 członków;

h) § 47 w tym kierunku, aby posiadanie nawet jednej akcyi dawało 
już prawo do jednego głosu.

Członkowie, którzy chcą wziąć udział w Zgromadzeniu winni złożyć po
siadane akćye, względnie tymczasowe kwity, najdalej do dnia 15 maja 1918 
w Banku ziemskim dla Galicyi, śląska i Bukowiny T. A. w Łańcucie, w To
warzystwie oszczędności i zaliczek w Cieszynie, w Filii Banku przemysłowego 
w Krakowie.

UWAGA Trzy akcye dają prawo do jednego głosu. Żaden akcyonaryusz 
nie może mieć więcej niż 100 głosów, bez względu na ilość posiadanych 
akcyi

Akcyonaryusz może wykonywać prawo głosowania osobiście albo przez 
pełnomocnika, który również musi być akcyonaryuszem Małoletni i osoby pod 
kuratelą się znajdujące, głosują przez swych ustawowych zastępców. Osoby 
prawnicze glosują przez zastępców, odpowiedniem pełnomocnictwem do tego 
upoważnionych. Pełnomocnik taki nie musi być akcyonaryuszem.

Akcyónaryusze posiadający mniej akcyi niż potrzeba do oddania jednego 
głosu, mają prawo ustanowić wspólnego pełnomocnika, który musi być akcyo
naryuszem (§ 47 statutu).

Łańcut, dnia 22 kwietnia 1918.
Prezes Rady zawiadowczej:

(1866 1— 2) Br. Stanisław Szlachtowski.
% irakftrai W>. tasbbkicge w  Lwuwis, ul 0»ral«cJri*g# J, 3 |,


